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Giroskap. — W obecnych 

czasach, których hasłem jesi 
ujarzmienie wszelkich żywio­
łów, jestcśjny świadkami nie­
bywałego rozwoju środków ko­
munikacyjnych. Podróżujemy 
na ładzie, na morzu, w powie­
trzu, pod wodą i pod ziemią.

Jednym z najważniejszych 
środków komunikacji, które­
mu ludzkość zawdzięcza swój 
rozwój, jest żegluga morska. 
W miarę udoskonalania żeglu­
gi morskiej przez budowę ol­
brzymich okrętów transocea­
nicznych, zaopatrywanych w 
najnowsze zdobycze techniki 
nowoczesnej, niewygody pod­
czas odbywania podróży mor­
skich stopniowo maleją tak, że 
obecnie możnaby je nazwać 
rozkoszą, gdyby nie straszna 
i dotąd nie zwyciężona osta­
tecznie przez medycynę pla­
ga, jaką jest morska choroba. 
Daje się ona we znaki niemal 
wszystkim pasażerom nawet 
najbardziej luksusowych u- 
krętów.

Gdyby nie owa choroba nie­
wątpliwie więcej osób i cztj- 
ściej podróżowałoby okrętami. 
Nic więc dziwnego, że towa­
rzystwa okrętowe chętnie po­
pierają wszelkie usiłowania 
lekarzy i techników, zmierza­
jące do usunięcia tej bolączki.

wodzie nawet podczas dużej 
fali. Wahania będą się odby- 
vać tylko w płaszczyźnie pio­

nowej, t. j. do góry i na dół, 
przyczem położenie pokładu 
nie ulegnie ani na chwiłę 
zmianie. Osoby, znajdujące się 
na okręcie, będą się unosiły 
łub opadały ŵ raz ze statkiem 
stosownie do jego położenia: 
na grzbiecie czy też we wgłę­
bieniu fali, lecz nie ukośnie. 
Podłoga stale będzie w położe­
niu poziomem. Byłby to więc 
b. pożądany i nadzwyczajny 
efekt.

Ten cudowny wynalazek, 
zwany szumnie giroskopem, to 
nic innego jak zwykły bąk, 
popularna zabawka dziecinna. 
Ma on dziwną moc utrzymy­
wania stałego położenia swej 
osi obrotu. Jeżeli podczas jego 
szybkiego ruch u Avirowego 
wytrącimy go na chwilę z zaj­
mowanego położenia, to powra­
ca na nie samorzutnie, obra­
cając się tak samo, jak przed­
tem.

Ten upór wykorzystała wła­
śnie technika. Jedno z wło­
skich towarzystw okrętowych 
zamierza wmontować w dno 
świeżo budowanego okrętu 
transoceanicznego „Conte di 
Savoia^‘ o wyporności 45000 
tonu 3 olbrzymie giroskopy, z

W sprzedaży pojawiły się le­
ki, mające jakoby zwałczao 
morską chorobę. Ponieważ 
jednak zawiodły, tym razem 
więc do wałki staiięła techni­
ka, operując wynalazkiem t. 
zw. giroskopem, który prze­
ciwdziała kołysaniu się okrętu.

Przyrząd ten ma zapewniać 
•okrętowi stałość ruchów na

których każdy waży 100.000 
kg i ma 5 m średnicy. Bąki 
te mają się obracać automa­
tycznie w razie zmiany położe­
nia okrętu w kierunku uko­
śnym. Wprawienie w ruch gi- 
roskopów trwa zaledwie 
sek., t. j. zaczynają one dzia­
łać wówczas, gdy jeszcze czło­
wiek nie dostrzega najmniej­

szego jKichylenia okrętu, przy­
wracając mu równowagę.

Kuch obrotowy giroskopów 
ma wynosić 010 obrotów na 
sek., przytem będą się one mo­
gły poruszać jeszcze nieco w 
kierunku podłużnym do kor­
pusu okrętu.

Nasza ilustracja wyobraża u 
góry kołysanie się okrętu na 
fałach, u dołu zaś jego piono­
we położenie na tych samych 
falach, spowodowane wbudo­
waniem w dno giroskopu.

Tajemnica błyskawic. —
Według obliczeń meteorolo­
gów na całym święcie panuje 
bezustannie około 1800 burz 
jednocześnie, przytem ilość 
wyładowań elektrycznych w 
czasie burzy wynosi 200 na 
godzinę. Opierając się na tych 
danych możemy przyjąć, iż 
na całą ziemię pi'zypada 100 
błyskawic na sekundę. Obli­
czono też, że błyskawica, czy­
li iskra elekryczna długości 
mniej więcej 2 km, średnio wy­
ładowuje około 20 kulonów. W 
cełacli porównawczych warto 
zaznaczyć, że do wytworzenia 
w laboratorjiim sztucznej bły­
skawicy trzeba użyć prądu 
elektrycznego o natężeniu 2 
mil jonów wolt. Oczywiście jest 
to bez porównania mniejsze 
natężenie, niż to, które ma 
miejsce podczas naturalnego 
zjawiska tego rodzaju.

Istnieją trzy rodzaje bły­
skawic: I) uderzające z chmu­
ry w chmurę; te są najczęst­
sze, 2) z chmury na ziemię, 
oraz 3) z ziemi w chmurę. Ten 
ostatni rodzaj jest najniebez- 
piccznejszy, ale też i naj­
rzadszy. Zwykle elektryczność 
ujemna wyładowuje się ę 
chmury w chmurę dodatnia 
zaś bierze początek w ziemi, 
wielkość zaś jej siły niszczy­
cielskiej zależy od przyczyny 
jej powstania.

Błyskawica posiada różne 
formy. Najpospolitszą jest t. 
zw. błyskawica łinjowa, od­
znaczająca się długą, nieregu­
larną iskrą elektryczną, prze­
cinającą chmurę świetlaną 
wstęgą. Często można zauwa­

żyć t. zw. płaskie błyskawice, 
które są wyładowaniami elek­
tryczności na wielkich prze­
strzeniach. Nie odznaczają się 
one wyraźnemi kształtami. 
Najrzadsze i prawdopodobnie 
dlatego najmniej zbadane są 
błyskawice kuliste, mające po­
stać kuli ogniowej.

Co się tyczy teorji powsta­
wania błyskawic, to przyjęto 
ogólnie, że w pewnych warun­
kach „elektrycznych" chmura

zotaje naładowana połączone- 
mi kroplami dżdżu. Powierz­
chnia takiej dużej, zjednoczo­
nej kropli jest mniejsza, niż 
każdej z. zawartych w niej 
kropel oddziełriie, z czego wy­
nika zwiększenie się jej po'en- 
cji elektrycznej. Ponieważ 
chmura składa się z miłjar- 
dów takich zjednoczonych 
kropel, więc siłą rzeczy jej si­
ła elektryczna zwiększa się 
mil jony razy. Wyładowanie 
pioruna następuje wówczas, 
gdy chmura przechodzi obok 
drugiej, lub też gdy znajdzie 
się w pobliżu sterczących z 
ziemi wysoko w górę wystę­
pów, np. łańcuchów górskich, 
lub w wyjątkowych wypad­
kach niezwykłe wysokich 
gmachów.

Łagodne wyładowanie elek­
tryczności następuje podczas 
padania deszczu. Tern się też 
tłumaczy fakt, że wówczas u- 
staie często kanonada pioru­
nów.

Mokre, chłodne lato prawit 
zawsze nawiedzaj-j częste l)u- 
rze, w czasie zaś. suchego i 
gorącego — zdarza się różnie.

Na ilustracji podajemy bły­
skawicę, przecinającą niebo 
swym złowrogo zwichrzonym 
warkoczem.
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NIENARUSZONA POZYCJA
Redukcja poborów, podykto­

wana nakazem chwili, dotknęła 
przede wszy stkiem pracowników 
państwowych. W sytuacji, która 
się wytworzyła zrozumiale się 
stały oszczędności, jakie zmusze­
ni byli poczynić pracownicy 
państwowi w swoich budżetach 
domowych. Z dużej więc liczby 
wydatków z konieczności odpa­
dły te wszystkie, które nie doty­
czyły artykułów pierwszej po­
trzeby. Słuszny ten pogląd ma 
tylko jedno „ale“. Dokonywano 
często skreśleń poszczególnych 
pozycyj bez głębszego zastano­
wienia. Racjonalnym oszczędno­
ściom należy zawsze przykla- 
snąć, lecz z całą stanowczością 
trzeba się przeciwstawić tym ob­
cięciom, które godzą w oświatę 
i kulturę. Odczuły to w dotkliwy 
sposób księgarnie i teatry, dzien­
niki i czasopisma. Nie mógł tego 
nie odczuć i „Wiarus“. Niektórzy 
koledzy nasi, przeglądając pozy­
cje rozchodu natknąwszy się na 
„rujnujący“ wydatek 2 zł. 80 gr. 
machinalnie go zlikwidowały. 
Coprawda budżetu to nie zrów­
noważyło, lecz uspokoiło sumie­
nie, że wszystko na czem można 
było oszczędzić zostało skreślo­
ne. Tak. W pasji oszczędzania 
koledzy nie oszczędzili „Wiaru- 
sa“. Ani przez moment nie po­
myśleli o tern, że tygodnik podo­
ficerski, po jednej już nieudanej 
próbie, z trudem został powoła­
ny napowrót do życia. Że tylko 
dzięki dużemu zrozumieniu i so­
lidarności całego korpusu podofi­
cerskiego mógł istnieć i rozwijać 
się. Że los pisma, które skupia 
przy sobie elitę podoficerstwa 
polskiego leży tylko i wyłącznie 
w rękach podoficerów. Że każdy 
stracony prenumerator — to wy­
rwana cegła z gmachu intelek­
tualnego, jakim oświeceni podo­
ficerowie pragną widzieć „Wia- 
rusa“.

O tern wszystkiem koledzy na­
si, redukując swój budżet, nie­
stety nie pomyśleli. A musimy 
powiedzieć, że przez fakt stwo­
rzenia „Wiarusa“ wzmogło się 
zainteresowanie podoficerem.

Społeczeństwo z dumą przy­
jęło to wydawnictwo, jako owoc 
zbiorowego wysiłku podofice- 
rv 'w .

Podoficerowie — członk,\vi< 
komitetu redakeyjnego i nielicz­
na garstka entuzjastów z w larą 
w lepszą przyszłość wzięła sitj do

pracy. Zlekka zaniedbane życie 
kult.-społeczne podoficerów oży­
wiło się. „Wiarus“ — stał się tą 
wspólną platformą, na której 
mogły się dowolnie ścierać myśli 
i poglądy podoficerów, gdzie 
budziły się nowe, twórcze idee, 
gdzie koledzy w nieskrępowany 
sposób zgłaszali swe wnioski, ży­
czenia i dezyderaty, dotyczące 
warunków pracy i rekompensaty 
za nią. Przy tej okazji chcemy 
przypomnieć, że tuż po założeniu 
„Wiarusa“ powołana została ko­
misja do spraw podoficerskich 
na czele z p. gen, Kasprzyckim, 
w skład której wszedł wydawca 
naszego pisma, szef W. I. N. 
W., mjr. Quirini. Komisja ta, 
biorąc b. często za podstawę 
do swych rozważań materjał dru­
kowany w „Wiarusie”, ukończy­
ła swe prace. Wszystko przema­
wia za tern, że nowa pragmaty­
ka znajdzie aprobatę Sejmu, 
przez co unormowane zostaną 
warunki służby podoficerów.

Mówiąc o konkretnych zupeł­
nie korzyściach jakie wniósł z 
sobą tygodnik nasz w życie podo­
ficerskie nie można pominąć, rze­
czy najważniejszej — istoty ca­
łego zagadnienia a mianowicie 
posłannictwa „Wiarusa” w spra­
wach kultury i oświaty. Zrozu­
mie to każdy, kto docenia war­
tość własnego organu prasowego. 
Tych kilka podstawowych rze­
czy czuliśmy się w obowiązku 
przypomnieć z powodu zmniej­
szania się ilości prenumerato­
rów. Ubywa ich niestety wielu, 
nieświadomych tego, że „Wiarus”, 
jako czasopismo samowystarczal­
ne nie popierane przez tych, dla 
których został stworzony, prze­
stanie istnieć. Czy nie odczu je te­
go, jako krzywdy ogół podofice­
rów?

Wierzymy, że oświadczenie zło­
żone na jednem z posiedzeń ko­
mitetu redakcyjnego, że „Wiaru­
sa” należy utrzymać za w ŝzelką 
cenę” znajdzie zrozumienie i wda- 
sciwy oddźwięk w korpusie po­
doficerskim. Kwota 2 zł. 80 gr. 
nie jest wielką. Ta pozycja 
budżecie inteligentnego podofi­
cera musi być nie naruszona. Na­
leży ją opancerzyć dla dobra 
sprawy. Można i trzeba to uczy­
nić kosztem niewielkiego wysił­
ku, kosztem wyrzeczenia się ja­
kiejś drobnostki na rzecz ogólne­
go dobra. Tu chodzi tylko o zro­
zumienie celu, o utrzymanie ide­

owej placówki, która służy 
>vszystkim podoficerom i podno­
si w oczach władz i społeczeń­
stwa prestige tej kadry wojska,
0 której roli Naczelny Wódz po­
wiedział: że jest duża i wielka. 
Przypomina się w tern miej­
scu piękne co do formy i mądre 
w treści przemówienie płk. 
Sławka na ostatnim Zjeździe Le- 
gjonistów. Ofiarność Legjonów 
znalazła w tej mowde właściwe 
oświetlenie. Dowiedzieliśmy się, 
że ci „żołnierze bez ojczyzny” w 
ciężkich w^arunkach rezygnowa­
li ze swych pensyj na rzecz bo­
jowego przysposobienia rezerw w 
narodzie. Trzeba uprzytomnić so­
bie nastrój i sytuację z tych cza­
sów, by zrozumieć wartość takiej 
ofiary, takiego wysiłku. Na to się 
mogli zdobyć tylko ludzie ideowi, 
którzy nie samym chlebem żyli. 
Słusznie więc płk. Sławek nazwał 
Legjony awangardą, awangardą 
do której zaapelował słowami:

„Skoro los nam dał, żeśmy w 
twardej i niekiedy bardzo cięż­
kiej szkole Marszałka Piłsud­
skiego nasze wartości rozwinęli, 
żeśmy przez wysiłek bojowy na­
wiązali łączność z najpiękniej- 
szemi tradycjami rycerskiej 
przeszłości polskiej, żeśmy w 
upadającym na duchu narodzie, 
wiarą swe własne siły wskrzesić 
zdołali — to musimy wypełnić 
swój obowiązek i w stosunku do 
przyszłości, musimy tym, którzy 
po nas przyjść mają pozostawić 
wskazanie, że pełne bogactwo ży­
cia zazna i odczuje ten, kto w 
walce o swoje ideały nie będzie 
skąpił ni swoich pieniędzy, ni 
swego życia”. Słowa te warto za­
pamiętać. Brzmią one jak przy­
kazanie. I nie dotyczą wyłącznie
1 .egjonistów. Obowiązują tych 
wszystkich, którzy w pracy 
swej i życiu ideowość stawiają 
ńa pierwszym planie. Takich 
między podoficerami nie brak. 
Oni to pierwsi pośpieszają zwy­
kle na każdy apel. Czy chodzi o 
rzeczy wielkie, czy też małe, 
zawsze są gotowi do poświęceń, 
do zdwojenia wysiłku, by tylko 
dobro sprawy na tern zyskało. 
1 dziś, gdy podstawy pisma 
chwieją się, nie wątpimy, że nas 
zrozumieją i poprą, że dodatnio 
y^łyną na kolegów, tłumacząc 
im, iż wydatek na „Wiarusa” 
jest pozycją nienaruszoną.
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PIECHOTA NIEMIECKA
3, Rozpoznanie i ubezpieczenie.

Przepisy niemieckie postana- 
wi?ają, że rozpoznanie ogólne, na 
korzyść całego wojska (t. zw. 
rozpoznanie dalekie  i bliskie), 
prowadzą zasadniczo lotniciv\"o i 
kawaleria. Piechota rozpoznaje^w 
granicach potrzebnych jej do 
zorganizowania i przeprowadze­
nia swojego boju czyli prowadzi 
rozpoznanie bo jowe. Wkracza 
ona wtedy, gdy nieprzyjacielski 
ogień w połączeniu z warunkami 
terenowemi nie pozwalają już 
działać kaw^alerji.

Środkami rozpoznania w pie­
chocie są patrole i lornetka poło­
wa dowódcy. Siła i skład patroli 
dostosowane być muszą do poło­
żenia i zadania. Warunki nowo­
czesnej wałki (duża siła obronna 
nawet małycli oddziałów,, umie­
jętność krycia się w terenie) wy­
magają, w większym stopniu niż 
dawniej, używania siiy  przy roz­
poznawaniu. Często będzie to 
wymagało stworzenia silnego od­
działu rozpoznawczego, wzmoc­
nionego nietyłko łekkiemi i cięż- 
kienai karabinami maszynowemi 
ale i miotaczami min, działami 
piechoty oraz środkami łączno­
ści. W innych znów wypadkach, 
jeśli np. chodzi tylko o zobacze­
nie, co robi nieprzyjaciel w da­
nym punkcie i jeśli teren utrud­
nia ukrycie większego oddziału, 
patrol ma się składać z kilku tyl­
ko, lecz za to dzielnych i spryt­
nych ludzi. W takich wypadkach 
bowiem każdy zbyteczny żoł­
nierz tylko utrudnia wykonanie 
zadania.

J ak wspomnieliśmy, działal­
ność rozpoznawcza piechoty po­
przedzona jest zwiadami kawa-

łerji. Biorą w nich udział także 
cykliści i samochody pancerne, 
które wejdą w skład każdej pra­
wie straży przedniej. Ruchliwe 
te oddziały w chwili spotkania 
się z nieprzyjacielem będą się 
starały, pozostawiając rozpozna- 
v/anie od czoła piechocie, obejść 
jego skrzydło, działaniem z boku 
rozpoznać jego silę i ugrupowa­
nie, wnieść zamęt w jego kolum­
ny. W tym czasie bata!jony pie­
choty wysuwają naprzód patrole 
oficerskie i podejmują rozpozna­
nie bojowe.

Charakterystyczna jest wska­
zówka regulaminu, że, dla osią­
gnięcia zupełnego zaskoczenia 
nieprzyjaciela, można czasem 
zrezygnować z wysyłania patroli.

W spomniełiśmy, że drugim 
środkiem rozpoznawania w pie­
chocie jest lornetka. Czasem bę­
dzie ona środkiem jedynym — 
np. w terenie zupełnie otwartym 
w styczności z nieprzyjacielem. 
W związku z tern przepisy nie­
mieckie nakładają na każdego, 
dowódcę, od dowódcy plutonu 
wgórę, obowiązek stałego orga­
nizowania obserwacji wszelkich 
objawów działalności nieprzyja­
ciela.
Przytoczone powyżej niemieckie 

wskazówki odnośnie prowadze­
nia rozpoznania w piechocie nie­
wiele odbiegają naogół od na­
szych poglądów na to zagadnie­
nie. Są tylko szerzej rozwinięte 
i podane oddziałom w regulami­
nie, czego u nas brak jeszcze, 
a co zapewne da nam regulamin 
nowy.

Bardziej jeszcze podobne do 
naszych są niemieckie metody 
ubezpieczenia. Dlatego też po­
święcimy im tylko kilka słów.

Ubezpieczenie marszowe  skła­
da się z tych samych członów, 
co u nas: oddziału glómnego, 
przedniego  i ew. kompanji przed­
niej, przed którą posuwa się 
szpica piesza, a zwykłe także 
szpica konna. Szpica piesza skła­
da się z 1 — 2 sekcyj (p. „Orga­
nizacja piechoty niern.” w zesz...), 
w tern zwykłe jedna sekeja lek­
kiego karabina maszynowego. 
W skład szpicy wejdą prawie 
zawsze samochodp pancerne, któ­
rych wprawdzie Niemcom nie- 
wołno posiadać. Istnienie ich jest 
jednak zawsze przyjmowane we 
wszystkich ćwiczeniach i manew­
rach. W składzie szpicy mogą się 
też znaleźć pojedyńcze ciężkie 
karabiny maszynowe, a nawet 
lekkie miotacze min. Ciężką broń 
otrzymują także z reguły ubez­
pieczenia marszowe boczne.

Również przepisy ubezpiecza­
nia się na postoju  zupełnie są po­
dobne do naszych. Zwraca tytko 
uwagę przepis dopuszczający 
wyposażenia placówek w ciężkie 
karabiny maszynowe, a czasem 
w lekkie miotacze min, a nawet 
działa piechotij(!). Ciężkie kara­
biny maszynowe mogą być przy­
dzielane nawet do czujek podofi­
cerskich. Wszystko to zmierza do 
dania poszczególnym ogniwom 
czat jak największej siły ognio­
wej i utrudnienia szybkiego prze- 
mania ich oporu.

Jak podkreśliliśmy kilkakrot­
nie, niemieckie zasady ubezpie­
czania podobne są bardzo do na­
szych. Omówiliśmy je jednak, 
aby dać podstawę cło bardzo cie­
kawego porównania z analogicz- 
nemi zwyczajami piechoty so­
wieckiej.

żf:.? ‘ J 5̂

Defilada piechoty niemieckiej przed prezydentem Hindenburgiem.
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G Ó R N Y  Ś L Ą S K
Pisząc o łiodzi, iż jest to „mia­

sto pracy” zaszczytny ten tytuł 
w równej mierze winniśmy przy­
znać Górnemu Śląskowi, tej — 
jak się utarło mówić — najcen­
niejszej perle w koronie polskiej, 
o której należy wiedzieć nieco 
więcej, jak to, że są tam najbo­
gatsze w Europie złoża węgla ka­
miennego i że G. Śląsk przypadł 
Polsce w wyniku plebiscytu i 
trzykrotnie urządzanych pow­
stań.

Otóż Śląsk, zarówno Górny 
jak i Cieszyński, od najdawniej­
szych czasów zamieszkany był 
przez ludność połską, ale ze swą 
macierzą zatracił bezpośredni 
związek polityczny już w wie>- 
kach XIII i XIV, popadając zra­
zu w zależność czeską, a następ­
nie, w połowie XVIII w. — nie­
miecką.

Kolonizacja i germanizacja 
niemiecka, prowadzona od naj­
dawniejszych czasów, z chwilą 
przejęcia Śląska przez Frydery­
ka II przybrała na sile, nie gar­
dząc źadnemi środkami dla osią­
gnięcia swoich celów. Żywioł pol­
ski, pozbawiony oparcia o Polskę, 
która w końcu tego stulecia utra­
ciła niepodległość, i zależny ma­
terialnie od pracodawców — 
Niemców, kurczył się dość szyb­
ko, a jednocześnie etnograficzna 
granica polska przesuwała się na 
wschód, zostawiając za sobą, ja­
ko jedyny ślad dawnych tych 
ziem właścicieli, nagrobki z 
polskiemi nazwiskami na zara­
stających trawą cmentarzach. 
Nie powinno nas to zdziwić, sko­
ro się zważy, że już w r. 1495 bi­
skup wrocławski Jan wydał 
rozkaz, „aby włościanie polscy 
gminy Wojcice pod Odmucho- 
wem w ciągu pięciu lat wyuczyli 
się języka niemieckiego, a po 
upływie tego terminu, zupełnie 
mowę polską zarzuciwszy, samej 
tylko niemczyzny używali. Kto- 
by zaś nie usłuchał tego rozkazu, 
ma być ze swojej siedziby wy­
pędzony”.

Po ża jęciu Śląska przez Fryde­
ryka II w r. 1742 zostało wydane 
rozporządzenie, zakazujące trzy­
mania służby, nieumiejącej po 
niemiecku, następnie władza nie 
zezwalała na ziawarcie małżeń­
stwa, dopóki się nie zda egzami­
nu z języka niemieckiego, wresz­
cie w r. 1764 ustanowiono, że nie 
można zostać księdzem bez zna­
jomości tego języka. Były to

zresztą tylko poszczególne ogni- 
v̂a w nieprzerwanym łańcuchu 

niesłychanego ucisku narodowe­
go, którego kwiatem były rządy 
..żelaznego kanclerza” — Bi­
smarcka.

Rozporządzeniem Rejeńcji O- 
polskiej z dnia 20 września 1872 
r. język niemiecki został wpro­
wadzony jako wykładowy we 
wszystkich bez, wyjątku szkołach 
Górnego Śląska, co było ciosem 
tern dotkliwszym, iż godziło w 
]>odstawy wychowania dzieci 
polskich już od lat najmłodszych. 
yUe poczynając od 1848 r. budzi­
ła się tu i ówdzie świadomość 
spó jni narodowej z resztą Polski,

ślazaczka.
Photo-plat

pojawił się szereg działaczów, 
pracujących niezmordowanie w 
tym kierunku.

Ich to praca oraz pochodzenie 
z jednego pnia narodowego spra­
wiły, iż po skończonej wielkiej 
wojnie, krwią wytoczoną w  
trzech kolejno powstaniach, lud 
śląski zadokumentował swą nie­
złomną chęć należenia do Polski, 
dzielenia z nią każdych losów, 
budowania lepszej przyszłości.

Specjalne warunki w ciągu stu­
leci sprawiły, iż Śląsk Opolskr 
iest krajem niemieckich magna­
tów rolnych i przemysłowych, w  
których rękach znajduje się pra­
wie 58 % całego obszaru Śląska 
6908 km kwadr. Zgórą czwarta 
część Śląska Opolskiego należy 
do sześciu magnatów, z których 
najwięcej ma ks. vonHohenlohe

—41,587 ha, „najuboższy ks. Hen­
kel V. Donnersmarck—21,949 ha, 
podczas gdy na wszystkich wło­
ścian (Połaków), wg. statystyki 
przedwojennej, przypada tylko 
300,000 ha. Podobnie dzieje się i 
w przemyśle śląskim, niemal cał­
kowicie opanowanym przez kapi­
tał niemiecki, ostatnio zaś i ame­
rykański. Do chwili przejęcia 
przyznanego nam obszaru Gór­
nego Śląska dały personel kie>- 
rowniczy i nawet niższy tech­
niczny w kopalniach i zakła­
dach górnośląskich rekrutował 
się niemal wyłącznie z Niemców. 
Obecnie stan ten stopniowo zmie­
nia się na lepsze, choć jeszcze 
w wielu miastach, jak np. w Kró­
lewskiej Fiucie lub Katowicach 
na ulicy przeważa język nie­
miecki i dopiero po obiedzie, po 
zakończeniu pracy w biurach i 
urzędach, częściej da się zasły­
szeć dźwięczne słowo polskie.

Ogólna ilość węgla górnoślą­
skiego obliczana jest na 208 mi- 
1 jardów tonn. Wzrost wydobycia 
uplastycznia następujące dane: w 
r. 186Ó wydobyto 2,534.000 tonn, 
w 1880 — J 0.010,721 tonn, w 1900 
24.815.014 tonn, w 1921 — 
36.622,969 tonn wartości 306 mi- 
1 jonów marek niem. Ilość robot­
ników, zatrudnionych przy wy­
dobyciu, wzrosła z 12,759 w 1860 
r. do 117,791 w 191J r. )̂. Po woj­
nie maksymalna ilość wydobycia 
przypada na r. 1929 z 34,4 milj. 
tonn^), największa ilość robotni­
ków zatrudniona była w 1923 r.— 
150,856. W ubiegłym roku wy­
wieziono zagranicę 12,497 tys. 
tonn, wartości 335 milj. zł. Zbyt 
zagraniczny polskiego węgla sta­
nowi obecnie 48% całości zbytu, 
podczas gdy angielski i niemiec­
ki przemysł węglowy wywożą 
zagranicę tylko 20% swojej pro­
dukcji. Ta wiązanka cyfr pozwo­
li zorientować się czytelnikowi w 
znaczeniu węgla górnośląskiego 
dla narodowego gospodarstwa, 
zwłaszcza, że produkc ja pozosta­
łych zagłębi Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego w r. 1930 wyniosła za­
ledwie 9,1 milj. tonn.

W przemyśle śląskim przemysł 
węglowy odgrywa na jważniejszą 
rolę, zatrudniając 56% robotni­
ków Górnego Śląska, wydobyty 
zaś węgiel stanowi 74,5% wydo.

’) dane powojenne dotyczą tylko pol­
skiej części G. Śląska,

2) w lipcu bież. roku — 3.162.000 
tonn.
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Króleroska Huta. Huta Pokoju.

bycia węgla całej Polski. Jednak 
nie tylko węgiel decyduje o zna­
czeniu i wartości Śląska, gdyż 
znajdują się tam kopalnie rudy 
żelaznej, cynku, ołowiu, galmiaim, 
srebra i nadzwyczajnie rozwi­
nięte hutnictwo żelazne, któremu 
z tej racji również chwilę uwagi 
poświęcić należy.

Huty górnośląskie w r. 1915 
wytopiły surówki 613,283 tonn, 
stali — 1.049,545 tonn, zatrudnia- 
iąc przy tern 27,718 robotników. 
Produkc ja ta w r. 1928 spadła w 
surowcu na 467,646 tonn®), stali— 
919,738 tonn^), natomiast ilość 
robotników nieznacznie wzrosła 
do 28,728. Wy^Heziono w tymże 
roku zagranicę 149,570 tonn że­
laza. Głównemi ośrodkami prze­
mysłu żelazno-hutniczego nla na­
szym G. Śląsku są Huta Laury 
pod Katowicami i Królewska Hu­
ta. Kiedy, przyjechawszy do Kró­
lewskiej Huty, stanie się na wia­
dukcie, wrzynającym się w ser­
ce miasta, i spojrzy na ten las 
dymiących kominów, na olbrzy­
mie konstrukcje metalowe, na 
wiązania, dźwigi, pociągi, góry 
starego żelastwa,, na zagubionych 
w tym zgrzytającym, sapiącym, 
dyszącym ciężko chao­
sie ludzi — widza ogar­
nia podziw i przeraże­
nie. Oto znalazł się jako­
by w djabelskim kotle, 
gdzie dziesiątki tysięcy 
robotników w ciężkim 
trudzie wytwarza tysią­
ce a tysiące tonn szyn, 
rur, dźwigarów — i czego 
jeszcze nie wyrabiają te

huty, gdzie w olbrzymich pie­
cach o temperaturze paru tysięcy 
powyżej zera przy pomocy pol­
skiego węgla i polskiej rudy wy­
twarza się tą wspaniałą stal, któ­
ra następnie zdobywa sobie euro­
pejskie rynki, skutecznie konku­
rując z angielską...

Trzecią zkoled odnogą przemy­
słu na G. Śłąsku jest fabrykacja 
cynku, największa w Europie, a 
ześrodkowana w Roździeniu, Szo-- 
pienicach, Wełnowcu, Lipinach i 
Hucie Gudulli. Wytwórczość cyn­
ku od chwili przejęcia Śląska 
przez Polskę stale wzrasta i 
wkrótce osiągnie normę przedwo­
jenną (w r. 1928 — 140,772 tonn). 
Dalej idzie ołów (36,373 t.), sre­
bro (6,218 kg), kwas siarczany 
(273,707 t.). Te cztery gałęzie 
prziemysłu zatrudniają 10,476 ro­
botników. A wytwórczość nawo­
zów sztucznych, a elektrownie, a 
Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych w Chorzowie, zuży­
wająca czwartą część prądu elek­
trycznego, spotrzebowanego przez 
Polskę w 1928 r.l To są wielkie 
rzeczy, jak wielkim jest udział G. 
śląska w eksporcie polskim, któ­
ry tylko w wywozie węgla, żela­

9 Te półrocze r. bież. — 
194,ń tys. tonn,

I-e półrocze r. bież. — 
584.8 tys, tonn.

Fragment nowopowstającej dzielnicy robotniczej 
pod Katowicami.

za i cynku w r. 1928 stanowił 23 % 
całego eksportu.

Ale G. Śląsk to kraj nie tylko 
kominów, hut i kopalni. Piąta 
część ludności tej prowincji znaj­
duje swe wyżywienie i stały za­
robek przy pracy ną roli i w le- 
sie. Produkcja roczna rolna i le­
śna przedstawia wartość 200 mi- 
1 jonów zł. Jedna trzecia część ob­
szaru woj. śląskiego (140,000 ha) 
jest pokryta lasami, ziemi ornej 
jest 200,000 ha, łąk i pastwisk 
55,000 ha. Podstawą śląskich go­
spodarstw rolnych jest hodowla 
inwentarza żywego, a w szczegól­
ności bydła rogatego.

Trudno w ramach tak szczu­
płego artykułu zobrazować ca­
łokształt życia i gospodarki 
śląskiej. Dane te wymagałyby 
obszernej książki. W każdym 
razie stwierdzić należy, i jest 
to fakt łatwy do sprawdzenia, 
że nadzieje Niemców na zała­
manie się okrzyczanej przez 
nich „polskiej gospodarki” za­
wiodły. Mimo ciężkiego kryzy­
su, jaki przeżywa całe państwo 
(tak samo jak Europa i świat ca­
ły), mimo dziesiątków tysięcy 
bezrobotnych, Śłąsk dźwiga się 

powoli, a wszelkie doko  ̂
nywane prace noszą na 
sobie swoiste piętno, iż są 
poczęte z ducha polskie­
go, że ludowi polskiemu 
służyć mają. Szkcdy, dro­
gi, nowe lin je kolejowe, 
kolon je mieszkaniowe, ro 
boty wodne i regulacyj­
ne, świadczą o rozma­
chu pracy w niedawno 
odzyskanej dzielnicy, o 
intensywnem życiu o po­
pędzie ku lepszemu ju­
tru.
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I tak, jak jedziemy do Gdy­
ni nasycić się widokiem polskie­
go morza oraz wyrastającej 
wprost z piasku portu, jak w 
Zakopanem podziwiamy piękno 
gór, a w Suwalczyźnie — jezior 
i lasów, tak powinniśmy piel­
grzymować na Górny Śląsk, ce­
lem nawiązania duchowej łącz­
ności z twardym górnikiem i 
robotnikiem śląskim, jako ty­
mi, którzy w latach 1919-20-21 
krwawym wysiłkiem sprawili, 
iż ziemia ta powróciła „na oj­
czyzny łono“, celem poznania 
warunków i ogromu z dnia na 
dzień dokonywanej tam pracy, 
wreszcie celem zobaczenia kraj­
obrazu, który w ten sposób opi­
suje woj. dr. M. Grażyński:

„1...W najpogodniejszy dzień 
słońce świeci jakby przyćmio­
ne, nadając krajobrazowi po­
sępny koloryt, ścierając ostrą 
wyrazistość konturów. Marne i 
liche łąki lub słabo uprawne 
pola, nieliczne laski dostrajają 
się swą szarą barwą do ogólne­
go kolorytu. Jest w tym kraj­
obrazie coś takiego, co napełnia 
duszę niewysłowionym smut­
kiem, niekiedy grozą, a czasem 
podziwem. Teren ten jednak 
nabiera właściwych sobie barw 
dopiero w nocy, kiedy rozbły­
ska miljardem świateł, czerwie­
ni się łunami rozpalonych pie­
ców i żarzy ogniem płynnej 
szlaki, wylewanej na hałdy. 
Oglądane zbliska fabryki jawią

się przed nami, jak szatańskie 
zamki lub kuźnie, zbrojne w 
potężne, ginące gdzieś w chmu­
rach baszty. Nieustanny huk 
biegnących machin wypełnia 
atmosferę jakimś dziwnym nie­
pokojem życia, które nie zna 
spoczynku”.

A zatem — zwiedzajmy Gór­
ny Śląsk. Pomiędzy hałdy, za­
dymione domki robotnicze i 
ubogie zagrody chłopskie nieś­
my polskie słowo i poczucie 
wspólnoty wszystkich dzielnic 
pod hasłem:

Śląsk musi być masz!

Konrad Jotemski

LOTNICTWO A PRZYSZŁA WOJNA
Spadochrony. Loty bezsilnikome.

Na zakończenie serji artyku­
łów o ostatnich zdobyczach tech­
niki lotniczej należy wspomnieć 
o dwóch przyrządach latających 
bez pomocy silnika: spadochro'- 
nie i szybowcu.

Tym razem szerzej omówimy 
znaczenie i zastosowanie spado­
chronu, odkładając omówienie 
szybowców do następnych nume­
rów. W ten sposób zyskamy na 
przejrzystości w zrozumieniu po­
dawanego przez nas materjału.

Spadochron nie jest wynalaz­
kiem nowym. Myśl jego zastoso­
wania istniała bodajże przed 500 
laty (Leonardo-da-Vmci), jednak, 
rzecz dziwna, latać na samolo­
tach ze spadochronem zaczęliśmy 
dopiero w ostatnich latach. W 
wojnie światowej spadochronów 
używali jedynie lotnicy niemiec-

Spadochron okresu wojny 
światowej nie 
był narzędziem 
pewnym, obcią­
żał zaś znacznie 
załogę, szczegól­
nie obserwatora, 
od którego walka 
powietrzna wy­
maga znacznej 
ruchliwości.

Obecnie syste­
my spadochronów 
dają prawie cał­
kowitą pewność, 
że spadochron się 
otworzy i to w

VI.

czasie bardzo krótkim (kilka­
dziesiąt metrów spadku).

Istnieją dwa zasadnicze rodza­
je spadochronów — samoczynne 
i uzależnione od woli lotnika.

Spadochron samoczynny jest 
połączony z samolotem linką 
i otwiera się po szarpnięciu tej 
linki przez spadające prędze j niż 
samolot ciało (lotnik lub ładu­
nek). System ten przyjęty jest 
we Francji, Włoszech, Niemczech 
i Szwecji.

Do wyrzucania mniejszych ła­
dunków zapomocą spadochronu 
może też być zastosowany przy­
rząd zegarowy, otwierający spa­
dochron na żądanej wysokości.

Drugi system, przyjęty u nas, 
Anglji, St. Zj^dn. Am. r. i Z. S. 

R. R. polega na otwieraniu przy­
rządu przez spadającego człowie­
ka,, przez ciągnięcie za specjalny 
iros, zamykający worek ze sp'a- 
dochronem. Spadochron taki

Wojna powietrzna ro ujęciu karykaturzysty.

przymocowuje do siebie lotnik 
jako siedzenie (pilot) lub tornister 
(pilot i obserwator) lub ma go za­
wieszony koło kolan (obserwator).

Spadochron jest ostatnią „de­
ską ratunku” lotnika w katastro­
fie powietrznej, przytem „deską” 
bardzo skuteczną, która ocaliła 
życie i zdrowie już setkom lu­
dzi.

Z tego punktu widzenia spa­
dochron zwiększa bezpieczeństwo 
lotu, i ogromnie wpływa na du­
cha lotnika, co w czasie wojny 
ma oczywiście niemałe znacze­
nie.

Lot nocny, gdy przymusowe 
lądowanie w ciemnościach daw­
niej kończyło się zwykle śmier­
cią lub kalectwem załogi, z chwi­
lą zastosowania spadochronu sa­
molot przestał być ndebezpiecz- 
iiy .

Lotnik ze spadochronem, wal­
czący w powietrzu, jest pewny, 

że pożar na sa­
molocie od ku­
li, złamanie się 
skrzydeł, prze­
strzelenie trosów 
od sterów i t. d̂  
nie grozi mu nie­
chybną i straszną 
śmiercią.

Poza tern, jak 
już wspomniałem 
w rozdziale o de­
santach powietrz­
nych, spadochroa 
nu już się uży­
wa do wysadza-
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Ilia dywersantów. We Wło­
szech czyniono próby z jed- 
noczesnem wysadzeniem na 
spadochronach 16 żołnierzy. 
Przy doświadczeniach amerykań­
skich okazało się, że wysiadzanie 
9 ludzi przez drzwi kabiny samo­
lotu pasażerskiego trwało tylko 
18 sekund.

Oczywiście, przy właściwem 
lotnictwu szybkim postępie, 
wkrótce dojdziemy do spuszcza­
nia na spadochronach poważniej­
szych oddziałów. Istnieją spado­
chrony do spuszczania k. m. 
z 10.000 nabojów. Amunicję i 
żywność dla osaczonych oddzia­
łów zrzucano z samolotów już w 
czasie wojny światowej.

Na rysunku — karykatural­
nie ujętej wizji przyszłości, 
widzimy pasażerów samolotu ko­
munikacyjnego, „wysiadających” 
na krzesłach ze spadochronami. 
Otóż tego rodzaju spadochrony 
zbudowano już w Stanach Zjed­
noczonych przed paru laty i na­
zwano „Chodźcie na dół” („Co­
rning down”).

Na samolotach ze spadochrona­
mi „Chodźcie na dół” pilot, za­
pomocą specjalnego mechanizmu, 
rozsuwa podłogę kabiny, pasaże­
rowie zaś wraz z krzesłami-spa- 
dochronami wysypują się w pô  
wietrze. Spadochron oczywiście 
otwiera się automatycznie.

W Ameryce również, czynione 
są próby z olbrzymiemi spado­
chronami dla powolnego opu­
szczania całego samolotu.

Szwajcarska firma „Meteor” 
skonstruowały spadochrony o- 
twierające się zapomocą mecha-
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nizmu zegarowego, do  ̂rożnych 
potrzeb wojskowych i cywil­
nych.

Przedewszystkiem służy on do 
zrzucania paczek i ładunków, 
których charakter w czasie woj­
ny może być najrozmaitszy.

Przyrząd jest tak odregulowa- 
ny, że spadochron otwiera się na 
A\wsokości 100 m od ziemi, nie­
zależnie od wysokości, z której 
przedmiot został zrzucony.

Pozwala to na zrzudanie roz­
maitych ładunków 1) bez ich 
uszkodzenia i 2) z dość dużych 
\vysokości. Gdyby spadochron 
otwierał się odraził, prądy po­
wietrzne mogłyby odnieść przed­
miot wyrzucony bardzo daleko 
od miejsda jego przeznaczenia. Ze 
spadochronem zegarowym pacai- 
ka leci prawie do ziemi jak bom­
ba, więc celowanie dla obserwa­
tora jest znacznie ułatwione.

Spadochron „Meteor” przysto­
sowany jest do rzucania Takiet, 
które się palą w c i^ u  4 minut 
z siłą 180 — 200 tysięcy świec.

Rakieta taka ułatwia, niekiedy 
zaś wręcz umożłiwia (przy do­
brej dyscyplinie ruchu na dro­
gach), rozpoznanie w nocy. Moż­
na też rzucić ją na objekt bom­
bardowania, ażeby uniknąć o- 
myłki w ciemnościach i bombar­
dować z większą dokładnością. 
Rzuca jąc rakietę nad celem arty­
leryjskim można ułatwić wła­
snym baterjom ostrzeliwanie te­
go celu.

Dla potrzeb lotnictwa rakiety 
spadochronowe służą: 1) do o- 
świetlenia eskadr bombardują­
cych nieprzyjaciela i jednocze­
snego zwalczania ich zapomocą 
własnych samolotów myśliw­
skich.

815

Rakiety spadochronoiDe,

Doświadczenia Lenormand‘a w skokach 
ze spadochronem m r. 1783.

2) Do fotografowania w nocy, 
wreszcie 3) do oświetlenia sobie 
terenu przy przymusowem lądo­
waniu w nocy.

Poza tern do spadochronów ze­
garowych można doczepiać świe­
ce dymne, do zadymiania wojsk 
lub peymych objektów bez zni­
żania się samolotu.

Wymieniłem jedynie najważ­
niejsze zdobycze techniki — w  
lotnictwie i dla lotnictwa, nie 
wspominają.c o szeregu innych 
jak np. udoskonalenie aparatu 
fotograficznego, aparatu rad jo 
i t. p.

Jeszcze na początku Wojny 
światowej wojska maszerowały 
i biwakowały w ściśle określo­
nych geometrycznych figurach. 
Będąc poza polem walki nikt nie 
myślał o kryciu się przed nie­
przyjacielem. Maszerowano prze  ̂
ważnie w dzień, — noc przezna­
czona była na odpoczynek.

Obecnie położenie jest z grun­
tu inne. Kryjcie się, maskujcie 
swe stanowiska, maszerujcie po 
nocach, marznijcie bez ognisk 
i t. p. i wszystko to zawdzięcza­
cie lotnictwu.

Jednak niewygody te opłacają 
się sowicie, jeżeli własne lotnic­
two mla możność wy^korzystania 
najlepszych i najnowszych ma­
szyn i sprzętu. Oświetli ono za­
miary nieprzyjaciela, uchroni 
przed zaskoczeniem, uchroni 
przed stratami i samo pomoże za­
dać straty przeciwnikowi).
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Fantazje z dawnych piosenek
1.

Tak się snują stare piosnki 
Po marzącej glomie,
Zakroitają, jak piern?iosnki,
W zielonej dąbrowie.
Stare piosnki, narodzone 
W roztęsknionem tonie.
Strojne w  srebrną łez koronę.
Co jak ajament płonie.
Tak się snują piosnki stare 
Przez dumań koleje.
Budzą w  sercu dawną wiarę,
Miłość i nadzieję.
Rwą się wgórę do jutrzenki,
Do świtów wschodzących  —

Niech się święcą te piosenki 
W sercach kochających.

III.
Wychodzi miesiąc na niebios tonie,
Za modrzewiowym, hen, dworem.
Ktoś pilnie czeka, ktoś klaszcze w  dłonie 
„Pod umówionym jaworem“.
Z warkoczem igra w ietrzyk łagodny, 
Księżyc na liczku migota,
A w  miodem sercu taki ból chłodny 
I taka straszna tęsknota!
Próżno pod drzewem czekać miłego,
W dłoń klaskać — daremna praca,
W oczekiwaniu miesiące biegą,
A on nie wraca, nie wraca.
Zasmuć się, dziewczę, już ci na wieki 
W żałosnej chodzić żałobie!
Twój ukochany w ziemi dalekiej 
Kędyś w  skrawionym legł grobie.

V.
Płynie potok doliną,
Nad potokiem jawory.
Miną troski, łzy miną,
Wszystko leczy czas .skory.

'Każda miłość zagaśnie.
Nie zostawi ból blizny,
Tylko wiecznie lśni jaśnie 
■Święta miłość ojczyzny.
Płynie potok doliną.
Nad potokiem ptak dzwoni.
Serce szarą godziną 
Przeminiony sen goni.
W marzeń leci krainę 
Bialem skrzydłem tęsknoty 
I wspomina Justynę 
I młodości sen złoty.

II.
Idzie żołnierz borem, lasem.
Przymierając z głodu czasem.
Siny mundur kule zdarły.
Piękne barwy wiatry starły.
Idzie żołnierz lasem, borem.
Świat się mroczy już wieczorem.
Hej, daleko kraj, daleko.
Za dziesiątą górą, rzeką.
Pachną zdała znane kwiaty.
Majaczeją kurne chaty.
Skrzypi żóraw, piosnka dzwoni.
Słychać od wsi rżenie koni.
Oj, daleka wieś, daleka.
Bóg wie jeden co-ć w niej czeka.
Wicher wieje, noc za pasem,
Idzie żołnierz borem, lasem.

IV.
Wierny konik wedle niego 
Grzebie nóką, żałuje go.
Konik wierny, konik wrony.
Rycerzowi ulubiony.
Grają trąbki, głośno grają.
Echa piosnkę powtarzają,
Za szwadronem szwadron bieży,
A na ziemi ułan leży.
Z rany w sercu krew się toczy.
Śmierć zawarła modre oczy.
Drętwa ręka szablę trzyma,
W młodej piersi życia niema.
Wrony konik nóżką grzebie:
„Oto, panie, grób dla ciebie,
Śpijże błogo i spokojnie.
Gdyś za Polskę poległ w  wojnie!.

VI.
Kiedy ranne wstają zorze 
Tobie ziemia. Tobie morze.
Tobie składa ród człowieczy 
Dzięki  —  Stwórco wszystkich rzeczy.
Jak szerokie polskie kraje,
Kędy polskie mkną ruczaje.
Kędy szumią polskie łany  —

W^szędyś czczony i kochany.
Chwalą Ciebie pieśnią oną,
Kędy żyje  polskie łono 
I gdzie dźwięczy polska mowa,
Miłowana, choć surowa.
Siwy starzec, młode dziecię.
Ledwo wzejdzie dzień na świecie. 
Wznosi codzień głos w  pokorze:
„Tobie ziemia. Tobie morze...“

ARTUR OPPMAN (OR-OT).
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1) Mała gejsza. 2) Następca Coogana piegowaty Peggy. 3) Ćwiczenia policyjne, mające na celu badanie wytrzyma­
łości szklą witrynowego. 4) Fragment z Wystawy Kolonjalnej w Paryżu. 5) Kłopoty dzieciństwa. 6) Prowokacyjny 
pomnik niemiecki z napisem: niemiecka ziemia w obcych rękach. 7) Miss Unioersum. 8) Pociąg śmigłowy — błyska­

wica. 9) Idylla w ogrodzie zoologicznym. 10) Tory pociągów biegnących w trzech różnych kierunkach.
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Jedenaście lat minęło od tej 
niezapomnianej chwili, gdy garst­
ka piechoty polskiej i artylerji 
zwarła się w krwawym boju 
z wielokrotną przewagą wojsk 
najeźdźcy i na rubieżach Rzeczy­
pospolitej zaznaczyła swoim czy­
nem orężnym, że Polak zna tylko 
jedną drogę do sławy: drogę 
trudu żołnierskiego, poświęcenia 
i śmierci.

Dytjatyn. Skromna nazwa 
miejscowości we Wschodniej Ma- 
łopolsce, która wyryta została 
złotemi głoskami na Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie, 
jako jedna z piętnastu nazw po­
bojowisk odrodzonej ojczyzny. 
Dytjatyn. Moment historyczny, 
który przed rokiem uczczony zo­
stał pobudowaniem kaplicy na 
mogile poległych bohaterów. Dy­
tjatyn, któremu wyraz artystycz­
ny dał nasz znakomity batalista 
Jerzy Kossak w obrazie reprodu­
kowanym po r̂ az pierwszy w na- 
szem czasopiśmie. Dytjatyn, z 
którego czerpią moc ducha trzy 
jednostki linjowe, a to 13 pułk 
piechoty, 1 pułk artylerji gór­
skiej i 8 pułk artylerji polowej, 
a całe wojsko za przykład wy­
chowawczy stawia młodemu żoł­
nierzowi.

Przebieg smarnego boju pod 
Dytjatynem przedstawia się jak 
następuje.

We wrześniu 1920 r. 8 dywi­
zja piechoty, pod dowództwem 
płk. szt. gen. Burhardt-Bukackie- 
go, wyszła z rejonu Halicza w

Bitwa pod Dytjatynem.

kierunku na Podhajce — Tarno­
pol, ażeby przeciąć drogę cofają­
cym się od Brodów wojskom bol­
szewickim. Trzynasty pułk pie­
choty (bez II baonu) pod dowódz­
twem kpt. szt. gen. Gabrysia Ja­
na, wsparty 4 baterją 1 p. a. g. 
I plutonem 7 baterji 8 p. a.' p., 
miał zadanie jako lewoboczna ko­
lumna osłaniać flankę dywizji, 
posuwającej się forsownym mar­
szem na Podhajce. Kiedy pułk 
znalazł się pod Dyt jatynem, kon­
ny oddział zwiadowczy, dowo­
dzony przez ppor. Szewczyka Ja­
na, zameldował o zbliżaniu się 
nieprzyjacielskiej kawalerji, któ­
ra zmierzała wprost ną flankę 
pułku.

Celem powstrzymania ucho­
dzącego z matni nieprzyjaciela 
a równocześnie umożliwienia 
własnej dywizji swobodnego kon­
tynuowania marszu, dowódca 
13 p. p. kpt. szt. gen, Gabryś, wy­
dał rozkaz do zajęcia wzg. 383 
pod Dytjatynem i zorganizowa­
nia obrony. Około godziny 10 u- 
kazały się pierwsze oddzilały ko­
lumny bolszewickiej. Dowódca 
olutonu 7 baterji 8 p. a. p., ppor. 
Gużewski, samorzutnie otworzył 
szybki ogień z otwartego stano­
wiska, uderzając nawałą ognio­
wa na nie spodziewayacego sie za­
skoczenia nieprzyjaciela. Do wtó­
ru przyłączyła się skutecznie 
4 bat er ja 1 p. a. g., a fragment 
ten tak opisuje historja:

„Skutek ognia był piorunujący. 
Oszalałe z przerażenia konie wy-

mal. Je rzy  Kossak.

wradały zaprz^i, tamując ruch; 
zbite gromady Rosjan padały ra­
żone celnemi pociskami. Powstał 
zamęt nie do opisania. Oślepiona 
przerażeniem kolumna przeciwni­
ka, rzucała się wprzód i wtył, 
trafiając pod nowe serje poci­
sków. Na grobli piętrzyły się 
zwały zabitych i rannych; prze­
pychano się i tratowano wzajem­
nie. Zgiełk, jaki tam powstał do­
chodził do stanowiska baterji, 
ciesząc kanonierów, dumnych ze 
swojej „roboty“. Z całej kolumny 
jedynie artylerja rosyjska zdąży­
ła zająć swoje miejsce i odpowie- 
dzień ogniem“.

Po zorganizowaniu się nieprzy­
jaciel rozpoczął około południa 
uporczywe natarcie na nasze po­
zycje. III bataljon 32 p. p. wraz 
z kompanją techniczną, odpierał 
pięciokrotnie ataki wroga rażony 
gradem pocisków. Jednakże na 
własnych piersiach wytrzymywał 
napór przeważających sił prze­
ciwnika aż do zapadnięcia zmro­
ku. W tym czasie własnla artyle­
rja, na wzgórzu, legła chwa­
lebnie wraz z obsługą na po­
lu nieśmiertelnej chwały. W gOK 
dżinach wieczornych dzika sztarża 
kawalerji bolszewickiej na skrzy 
dła pozycji obronnej zakończyła 
ośmiogodzinny, jeden z niaj- 
krwawszych bojów.

Na pobojowisku pozostało 97 
zabitych i 86 rannych. Straty nie­
przyjaciela były dziesięćkroć 
wyższe. Nieprzyjacielska 8 dywi-
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zja kawalerji nie była zdolna do 
dalszej walki. Własna 8 dywizja 
piechoty, osłonięta bohaterskiem 
poświęceniem się pułku kpt. Ga­
brysia, nie była zmuszona do u- 
wikłania się w niepotrzebną wab 
kę i mogła spokojnie wykonywać 
swoje zadanie. W ten sposób mo­
gła ona później znakomicie przy­
czynić się do pogromu XIV armji

bolszewickiej przez oskrzydlenie 
jej od południa.

Dytjatyn ski bój — to jedna 
z najpiękniejszych kart naszej 
historji wojennej 1920 r., to spi­
żowy pomnik niezłomnej woli 
AvytrWania dowódcy i żołnierza, 
to drogowskaz cnót rycerskich 
dla przyszłych pokoleń, symbol 
odwagi, męstwa i poświęcenia.

Dla nas zaś, żołnierzy armji 
czynnej, — to wspaniały dowód 
braterstwa broni piechoty z arty- 
lerją, której 4 baterja 1 pułku 
artylerji górskiej zyskała chlub­
ną nazwę „baterji śmierci” wła­
śnie za bój pod Dytjatynem.

Fel Wa.

SZKOLENIE WOJSK. ORG. BEZPIECZEŃSTWA
Z poprzednich artykułów przy­

pominamy sobie jak to organ bez- 
])ieczeństwa musi postępować 
przy badaniu dokumentów osób 
legitymowanych, na co powinien 
zwracać uwagę, aby móc wyro­
bić sobie sąd co do prawdziwo­
ści dokumentów, stwierdzających 
identyczność danej osoby.

W obecnym artykule zapozna­
my się natomiast ze sj>osobami 
użycia broni przez żandarma, 
jako z jednem z najważniejszvch 
uprawnień służbowych wojsko­
wego organu bezpieczeństwa.

Prawo użycia broni przez żan­
darma — przysługuje mu w na­
stępujących wypadkach.

— w razie istnienia przy peł­
nieniu służby warunków obrony 
koniecznej;

— do złamania czynnego opo­
ru, którego celem jest udarem­
nienie jego czynności służbo­
wych:

— do udaremnienia ucieczki 
osób aresztowanych, o ile niema 
innego środka zatrzymania ich; 
oraz

— w razie czynnych zama­
chów (sabotażu) na przedmioty 
i urządzenia państwowe, wojsko­
we lub użyteczności publicznej, 
o ile natychmiastowe użycie bro­
ni jest nieodzownie konieczne

XI.
celem zapobieżenia tym zama­
chom.

Żandarmowi wolno jest użyć 
broni wtedy, gdy napastnik bez­
pośrednio mu zagraża. Np. żan­
darm chce legitymować osobę po­
dejrzaną, a ona wyjmuje nóż 
i zamierza się na żandarma chcąc

Obrona (z kbk.) przed napadem.

Obrona przed ciosem bagnetu.

zadać cios. Z tego przykładu wi­
dzimy, że napad jest bezpośred­
ni i bezprawny, ponieważ żaden 
przepis prawny nie przewiduje 
i nie zezwala na podobny na- 
pad.

Również może zaistnieć wypa­
dek obrony koniecznej, gdy żan­
darm śpieszy na pomoc innej o- 
sobie, na którą napada przestęp­
ca. Nie wolno jest pod żadnym 
pozorem dokonać użytku z broni 
w stosunku do sprawcy, który 
niie zagraża bezpośrednio czy to 
żandarmowi czy też osobie trze­
ciej. Np. żandarm nie może strze­
lać do bandyty, który przed 
dwoma dniami napadał na niego, 
a następnie zbiegł i dopiero teraz 
żandarm go spotyka.

Wyjaśniając następny punkt 
prawa użycia broni przez żandar­
ma powiemy, że opór ma miej­
sce wtedy, gdy jedna lub więcej

osób zapomocą gwałtu albo bez­
pośredniej i rzeczywistej groźby 
usiłuje przeszkodzić żandarmowi 
w wykonaniu czynności służbo­
wej już rozpoczętej lub zapowie­
dzianej (np, czynny zamach na 
osoby lub rzeczy służbowo po­
wierzone dozorowi lub straży 
żandarma, albo odmawia posłu­
szeństwa jego wezwaniu do na­
tychmiastowego złożenia broni, 
niebezpiecznych narzędzi lub 
przedmiotów, albo oświadczenie 
l^rzestępcy, iż w żadnym razie 
nie da się aresztować i t. d. po­
parte przybraniem niebezpiecz­
nej postawy).

Użycie broni przez wojskowy 
organ bezpieczeństwa w celu 
udaremnienia ucieczki osób a- 
resztowanych nie wymaga bliż­
szego wyjaśnienia. Nadmienić 
tylko wypada, że w podobnym 
Avypadku — żandarm musi do­
kładnie ocenie okoliczności i wa­
runki lokalne, aby robiąc uży­
tek z broni nie nnrhzić na nie­
bezpieczeństwo osób przypadko­
wo będących w danem miejscu 
(np. żandarmowi na ludnej ulicy 
ucieka aresztowany — żandarm 
musi bardzo dokładnie ocenić sy­
tuację, aby strzelając z kbk. lub 
pistoletu nie ranić innej osoby)-

To też przed użyciem broni 
organ bezpieczeństwa musi wy­
korzystać wszelkie możliwe spo-

Obrona (z pistoletu) przed napadem.
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Strzał za uciekającym.

soby schwytania sprawcy do 
bezpośredniego pościgu włącz­
nie. Dopiero, gdy wszelkie spo­
soby schwytania zbiega okażą się 
niewystarczające, może żandarm 
uczynić użytek z broni. Trzeba 
pamiętać również i o tern,, że ce­
lem użycia broni nie będzie po­
zbawienie życia sprawcy — acz­
kolwiek rzecz ta jest z punktu 
prawnego zupełnie możliwa — 
lecz uczynienie sprawcy niezdol­
nym do ucieczki lub oporu w wy 
padkach aresztowania i t. d.

Pozostaje wreszcie do omówie­
nia ostatnia konieczność, jaką 
jest użycie broni przez żandarma, 
a mianowicie w wypadkach tak 
zwanego sabotażu. Istota sabo­
tażu polega na zamachu, ma­
jącym na celu zniszczenie lub 
poważne uszkodzenie przedmio­
tu lub urządzenia o doniosłem 
znaczeniu dla interesów wojsko­
wych, państwowych albo uży­
teczności publicznej (np. ma­
gazynów amunicji, składów bro­
ni, mostów, wodociągów, linij 
kolejowych, ważnych dla pań­
stwa zakładów przemysłowych 
i t. d.). Użycie broni jednak 
w tym wypadku będzie mo-

Szabła, jako broń żandarma.

L życie broni lu wypadkach sabotażu.

gło mieć miejsce tyłko wówczas 
o iłe niema innych środków 
do przeszkodzenia sabotażowi, 
a zwłoka grozi niebezpieczeń­
stwem dokonania przez złoczyń­
cę zamierzonego zamachu.

Żandarm może używać broni 
palnej i siecznej w sposób, prze­
widziany przepisami, t. j. broni 
palnej do oddania strzału, a sza­
bli łub bagnetu do cięcia lub kłó- 
cia.

H. M.

N A S Z E  SPRAWY
BRAK ZROZUMIENIA. CZY 

ZACOFANIE?
Już od pewnego czasu daje się za­

uważyć, że wielu kolegów, podofice- 
jów zawodowych odnosi się bardzo 
nieprzychylnie do „Wiarusa", zapowia­
dając przytem wystąpienie z grona 
prenumeratorów.

Dziwne to jest, a zarazem bardzo 
-iinntne, gdyż zamiast nabierać coraz 
więcej wiary i zaufania w to jedyne 
nasze pismo, które już dziś tak 
świetnie się rozwija, koledzy opuszcza­
ją jego szeregi.

1, co jest bardzo ciekawe, że wyco­
fują się głównie ci, którzy rzadko kiedy 
„Wiarusa" czytają, albo wogóle nie 
czytają. Mówię — rzadko kiedy, gdyż 
miałem możność się o tern przekonać.

Oto pewnego dnia jeden z kolegów 
przyniósł do kasyna (w czasie obiadu) 
pewną ilość numerów „Wiarusa" 
(„Wiarusa,* otrzymujemy ogółem na 
cały stan prenumeratorów) celem do­
ręczenia mniej ciekawym prenumera­
torom.

Po wyjęciu z teczki trzech ostatnich 
numerów, zwraca się do kolegi „X"

mówiąc: — ,,pan jeszcze nie podjął 
kilkn ostatnich numerów „Wiarusa" — 
proszę" (prosta rzecz, że skoro nie po- 
ł)ierał systematycznie, to nie czytał 
ich), na co mu odpowiedział kolega 
„X" w formie zupełnie ostrej i nie­
grzecznej: „...ja już nie prenumeruję 
i numerów nie biorę..."

Wobec tak małego zrozumienia rze­
czy — ten ofiarny kolega, który co­
dziennie dźwiga po kilkadziesiąt nume­
rów, będzie zmuszony z własnej kie­
szeni ponieść koszta prenumeraty za 
kol. „X", który dotąd zwlekał z opła­
tą i może dziś już nie ma zamiaru jej 
uiścić.

Wystąpienie kol. „X“ wywarło przy­
gnębiające urażenie na wieln kole­
gach (nie na wszystkich), którzy byli 
świadkami tego niezbyt taktownego 
odezwania.

Takich i podobnych wypadków 
możnaby zanotować znacznie więcej, 
ale cóż to z tego, kiedy groch zawsze 
odbija się od ściany.

Ja uważam, że tego rodzaju uchy­
bienia możnaby w 90% zaliczyć do 
braku zrozumienia. Wielu czytelników 
chciałoby widzieć „Wiarusa" pełnego

romansów i wiadomości kryminalnych, 
a tygodnik nasz ma być duchowym 
przewodnikiem korpusu podoficerskiego.

Byłoby pożądane, by prezesi kasyn 
i ognisk zainteresowali się więcej 
swoją młodą bracią, która nie zawsze 
chce zrozumieć intencję i potrzeby 
istnienia pisma.

Im wcześniej zaczniemy, tein prędzej 
możemy sobie powiedzieć, żeśmy speł­
nili obowiązek wobec ojczyzny i naro­
du, a praca tego rodzaju jest koniecz­
na, gdyż „takie będą Rzeczypospolite, 
jakie ich synów chowanie".

A. C.

SAMEMU SIĘ KSZTAŁCIĆ, 
CZY DAĆ SIĘ KSZTAŁCIĆ
Zagadnienie czy się samemu kształ­

cić, by odpowiedzieć wymogom wy­
kształcenia potrzebnego podoficerowi 
zawodowemu, czy też korzystać z od­
powiednich instytucyj do tego powoła­
nych — zaprząta umysły tych wszyst­
kich podoficerów, którzy nie mają wy­
kształcenia 7 klas szkoły powszechnej.

Według artykułu „Korpus podoficer­
ski w świetle cyfr" („Wiarus" nr, 18-51)
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64% podoficerów tego wy­
kształcenia nie posiada.
Z tego 48% posiada wy­
kształcenie od 4 — 6 kłas 
szkoły powszechnej, zaś 
18% posiada mniej aniżeli 
4 klas szk. pow. Tych 64% 
zmuszone będzie drogą do­
kształcenia osiągnąć wy­
magane minimum, a więc 
7 klas.

Problem ten jest zbyt 
poważny, by się nad nim 
należycie nie zastanowić.
Pragnąłbym w niniejszem 
artykule podać do dysku­
sji sposoby, któremi we­
dług mnie dokształcenie to 
można osiągnąć.

Według mnie może być trojaki spo­
sób kształcenia się. Pierwszy i najod­
powiedniejszy dla garnizonów, gdzie 
istnieją szkoły pow. w zakresie 7 kłas, 
są kursa zbiorowe. Drugi, dla tych. 
którzy pełnią służbę poza garnizonami 
K. O. P., straż graniczna i t. p. oddzia­
ły najodpowiedniej uskutecznić to 
sposobem korespondencyjnym przez 
P. U. K. (Powszechny Uniwersytet Ko­
respondencyjny). Trzeci sposób to 
nauka prywatna przy pomocy pry­
watnych korepetytorów.

O ile trzeci sposób jest niekorzystny 
i wcale polecenia niegodny, o tyle 
sposób drugi jest korzystny, ale tylko 
dla tych, którzy jak wspomniałem peł­
nią służbę poza garnizonami. Większej 
części podoficerów odpowiadać powi­
nien tylko sposób pierwszy.

Zbiorowe kursa mają te zalety, że 
uczeń i nauczyciel wzajemnie się zna­
ją. Przez osobistą znajomość ucznia 
z nauczycielem osiąga się poza pomo­
cą doraźną na wykładzie jeszcze i 
wpływ tej znajomości podczas egzami­
nu. Inaczej stosuje się nauczyciel egza­
minujący do ucznia, którego sam uczył, 
a inaczej do eksternisty, który staje do 
egzaminu przed nauczycielem, którego 
nie znał. Egzaminujący po dwóch nie­
dostatecznych — musi postawić niezna­
nemu notę niedostateczną. A wiadomem 
jest, że przy egzaminie na skutek od­
działywania psychicznego, — uczeń na­
wet dobrze przy­
gotowany może 
nie odpowiedzieć.
Gdy się wzajem­
nie znają — tej 
tak zwanej „tre­
my" nie ma.

Ponadto kursa 
zbiorowe mają 
jeszcze i tę zale­
tę, że przy zbio- 
rowem nauczaniu 
jednostki słabsze 
w nauce zyskują

Bierzmowanie ułanów 3 szwadronu K. O. P. 
fot. Lachowicz

pomoc jednostek silniejszych. Mniej 
ochotne są podciągane przez ambitniej­
szych i t. d.

P. U. K. jest instytucją najwygod­
niejszą do wyzyskania w miejscu, 
gdzie niema możności zorganizowa­
nia kursów. Uważam jednak, jeże­
li to jest możliwe, że przy kształ­
ceniu się drogą korespondencyjną 
winno się pracować również zbiorowo. 
T rzeba to robić w ten sposób, aby za­
interesowani o jednakowym poziomie 
naukowym zbierali się i korzystali z 
programu przepisanego dla danego po­
ziomu. Jeżeli naprzykład jest na straż­
nicy 4 podoficerów, którzy mają 5 klas 
to powinni zaprenumerować sobie jeden 
program i ten wzajemnie wykorzysty­
wać.

Co do technicznej strony organizacji 
kursów i kształcenia, należałoby się za­
stanowić kto i jak powinien to dokształ­
canie zorganizować. Istnieją trzy możli­
wości: 1) zorganizują je sami podofi­
cerowie; 2) zorganizuje komendant gar­
nizonu przez oficera oświatowego; 
1) zorganizuje je Polski Biały 
Krzyż.

O ile organizacja ze strony podofice­
rów samych mogłaby napotkać na trud­
ności formalne i techniczne, tak 
z drugiej strony komendant garnizonu 
nie miałby czasu na zajęcie się temi 
sprawami na dłuższą metę. Kursy ta-

Raport kompanji szkolnej saperom wileńskich.

kle winien zorganizo­
wać w porozumieniu się 
z komendantem garni­
zonu, Polski Biały Krzyż, 
jako instytucja, której 
zamierzenia dążą wła­
śnie w kierunku pod­
niesienia oświaty w woj­
sku.

W wykonaniu przedsta­
wiałoby się to mniej wię­
cej w ten sposób: Komen­
dant garnizonu podaje ilość 
podoficerów, którzy muszą 
uzupełnić wykształcenie. 
„Polski Biały Krzyż" sto­
sownie do wskazówek o- 
trzymanych wchodzi w po­
rozumienie z dyrekcją 

zakładu szkolnego, ta ustala skład 
nauczycieli, opłaty i miejsce naju- 
czania. Komendant garnizonu usta­
la ze swej strony czas nauki. Do 
podoficerów należy tylko opłata za 
naukę.

Ze względów na dobro nauki, propo­
nowałbym, by rozdzielić uczni na dwa 
kursy. Kurs niższy i kurs wyższy. Na 
kurs niższy uczęszczaliby ci, którzy nie 
mają 4 klas szkoły powszechnej, zaś na 
kurs wyższy ci, którzy mają więcej ani­
żeli 4 klasy szkoły powszechnej. Pierw ̂  
si więc przechodziliby dwuletni kurs, 
drudzy jednoroczny. Jest to konieczne 
ze względu na dość duży materjał nau­
ki.

Jest jeszcze jedno. Jak się ustosuti’- 
kują władze do tych, którzy nie posia­
dają obecnie 7 klas szkoły powszechnej. 
W myśl nowej pragmatyki podoficero­
wie zawodowi muszą posiadać wykształ­
cenie 7 kł. inaczej nie będą mogli mieć 
przedłużonej służby. Jeżeli taki okres 
dokształcenia potrwa rok lub dwa, a da­
ny podoficer kończy swoje zobowiąza­
nie w międzyczasie. Co się z nim -ta­
nie? Czy dany dowódca nie przedłu­
ży mu służby — czy też ze względu na 
możliwość uczynienia zadość wymogom 
nowej pragmatyki — warunkowo służbę 
przedłuży, a po zdaniu odpowiedniego 
egzaminu zatwierdzi swoje warunkowe 
przedłużenie? To są sprawy, nad które­

mi zastanawiają 
się podoficerowie 
i słusznie.

Sądzę, że ze 
strony naszych 
władz kompetent­
nych nastąpią wy­
jaśnienia w tej 
sprawie. Takie 
wyjaśnienie uspo­
koiłoby znaczną 
ilość podoficerów.

fot. Danilewicz W-i.
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N a  posiedzeniu Rady ministrów 
uchwalone zostały dwa projek­
ty ustaw, zmierzające do 
zwiększenia wpływów skarbo­

wych z podatku dochodowego.
Pierwsza z projektowanych ustaw 

przewiduje wprowadzenie czasowe 
nadzwyczajnego dodatku do państwo­
wego podatku dochodowego, który to 
dodatek stosowany byłby zarówno 
przy wymiarze podatku od t. zw. do­
chodów z nieruchomości, gruntowych, 
z budynków, z przedsiębiorstw handlo­
wych, przemysłowych i t. p., jak i od 
dochodów niefundowanych t. j. od upo­
sażeń służbowych, emerytur, rent i 
wynagrodzeń za pracę najemną. Do­
datkowe obciążenie dochodów pierw­
szego rodzaju wynosić ma — według 
projektu — od 0,5 proc. przy uposaże­
niach od 2.500 do 3.600 złotych rocznie, 
do 10 proc. przy uposażeniu ponad 
250 tysięcy zł. rocznie. Ten ostatni do­
datek nie będzie jednak stosowany do 
uposażeń służbowych urzędników pań­
stwowych, którzy już poprzednio po­
ciągnięci zostali do ofiar na rzecz pań­
stwa.

OBRADY Ligi Narodów pod prze­
wodnictwem delegata Rumunji 
Titulesco dobiegają końca. 
Omawiane były dwa kapital­

ne zagadnienia: kryzys w^echświato- 
wy i kwestja rozbrojenia.
Co do pierwszego punktu 
nie wiele pomóc mogą naj­
piękniejsze choćby prze­
mówienia członków Rady.
Złagodzenie kryzysu nastą­
pi wtedy, gdy wzmoże się 
przypływ nisko oprocento­
wanego kapitału. Jeśli cho­
dzi o rozbrojenie to w tej 
sprawie zarysowują się 
wyraźne dwa punkty wi­
dzenia: jeden ogłoszony 
przez Niemcy i lekko po­
pierany przez Włochy: roz­
brojenie powszechne bez 
gwarancyj i drugi silnie 
broniony przez Francję i 
Polskę; najpierw bezpie­
czeństwo a później rozbro­
jenie. Konferencja rozbro­
jeniowa która nastąpi na 
początku przyszłego roku 
niewątpliwie obfitować bę­
dzie w sensacyjne momen­
ty. Min. Briand jest pełen 
dobrych myśli. Niestety 
min. Curtius rozwiał trochę 
optymizm Brianda.

Mówiąc o rozbrojeniu za­
akcentował, że losy Ligi 
Narodów są ściśle związane 
z losami przyszłej konferen­
cji rozbrojeniowej. Tezy,

które minister Curtius przedstawił 
jako tezy Niemiec o zagadnieniu

rozbrojenia sprawiły fatałne wra­
żenie nawet wśród delegacyj naj­
bardziej do Niemiec zbłiżonych w 
tym punkcie widzenia. Ze wzruszeniem 
ramion wysłuchano tej części mowy, w 
której niemiecki minister spraw zagra­
nicznych udowadniał, że właściwie 
Niemcy są rozbrojone stosownie do po- 

iMstanowień Traktatu Wersałskiego, oraz 
że naród niemiecki wobec przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej nie będzie 
się mógł pogodzić ze stanem prawnym 
obecnego stanu zbrojeń. Przemówienie 
swoje zakończył min. Curtius zwrotem, 
brzmiącym, że o iłe niemiecki punkt 
widzenia na konferencji rozbrojenio­
wej nie miałby szans przejścia, to, jak 
mówił „idzie o losy samej Ligi Naro­
dów, jeżeli Liga zawiedzie na tern po­
lu, — przestanie być tern, czego od niej 
oczekują narody i my wszyscy. Nieu­
danie się konferencji rozbrojeniowej od­
bierze moralny autorytet Lidze Naro- 
dów“.

Mowa min. Curtiusa jest b. zna­
mienną. Widać zupełnie wyraźnie róż­
nicę poglądów między Niemcami a 
resztą świata. Co z tego wyniknie?

OSTATNIEJ niedzieli dokonano 
w części Austrji — w Górnej 
Styrji, w Górnej Austrji i w 
Salzburgu zamachu stanu, do 

którego hasło dała organizacja woj- 
S ia ro n y  p i lo t  O r liń s k i  z a  O c e a n e m . skowa „Heimatschutz“, propagująca

hasła faszystowskie i ostro 
występująca przeciw rzą­
dowi republikańskiemu.

P o m n ik  p o d  I g a n ia m i. fot. Pikiel.

Uzbrojone oddziały Hei- 
matschutzu na rozkaz jed­
nego z przywódców ruchu 
faszystowskiego, dr. Pfrie- 
mera obsadziły miejscowo­
ści Briiks nad Murą, Kap- 
fenberg, Feldweg, Juden- 
burg i Schladming i Górną 
Styrję.

Jednocześnie inne oddzia­
ły Heimatschntzu przepro­
wadziły analogiczną akcję 
w Górnej Austrji, gdzie 
między innemi zajęto 
Kirchdorf.

Trzecia grupa opanowała 
Sałzburg.

Sztab główny akcji zbroj­
nej ulokował się w Juden- 
burgu.

Po opanowaniu główniej­
szych punktów trzech pro- 
wincyj, na murach miasta 
ukazała się odezwa, zawia­
damiająca ludność, że dr. 
Pfriemer obejmuje władzę 
w państwie i zwalnia żan- 
darmerję i policję od przy­
sięgi wierności, złożonej 
rządowi republikańskiemu.
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Z uroczystości poświęcenia pomnika pod Iganiami, fot. Pikiel.

Równocześnie rozplakatowane zosta­
ło obwieszczenie, podpisane przez dr. 
Pfriemera, w którem ogłasza się on za 
kierownika państwa i za naczelnego 
komendanta austrjackich sił zbrojnych.

Pucz „Heimatschutzu" dzięki zorga­
nizowanej postawie wojska i celowym 
zarządzeniom prawowitych władz znaj­
duje się w stanie likwidacji.

ODBYŁA się uroczystość odsło­
nięcia pomnika ku uczczeniu 
setnej rocznicy bitwy pod Iga- 
niami. Mszę połową celebrował 

ks. biskup podlaski Henryk Przeździec- 
ki. Odsłonięcia pomnika dokonał przed­
stawiciel Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spoltej wojewoda lubelski Świdziński.i 
Następnie wygłoszono przemówienia, 
poczem odbyła się defilada wojskowa, 
przysposobienia wojskowego, organi- 
zacyj i straży granicznej. Wieczorem 
odbyła się uroczysta akademja.

JESIENIĄ 1914 roku legjoniści II bry­
gady w trakcie budowania słynnej 
„drogi Legjonów", prowadzącej z 
Węgier do Rafajłowy, ustawili wy­

soki krzyż drewniany, na którego ra­
mionach legjonista, sierżant Adam Sza- 
nia, wypisał bagnetem znany cztero-

Młodzieży polska, patrz na 
ten krzyż, 

Legjony Polskie wzniosły 
go wzwyż, 

Idąc przez góry, doliny 
i wały

Do Ciebie, Polsko i dla 
Twej chwały.

Sporo lat minęło. Krzyż 
nie wytrzymał naporu wi­
dzów na szczycie i w ro­
ku 1925 komisja graniczna 
wzniosła go na nowo, lecz 
w roku bieżącym znowu 
został on przez wichurę 
obalony. Dzięki komitetowi 
pracy społecznej w Na-

dwórnej i inicjatywie starosty Sokoła 
wzniesiono obecnie nowy krzyż z żela­
za, wysoki na 11 metrów. Na cokole 
wyryto odznakę II Brygady, cztero- 
wiersz tudzież umieszczono tablicę 
orjentacyjną.

Przewodniczący Zgromadzenia Rady 
Ligi Narodów Titulesco.

Dnia 6 b. m. odbyła się piękna uro­
czystość poświęcenia tego krzyża.

POD Budapesztem w miejscowości 
Bia' Torbagy, oddalonej od sto­
licy o 17 km. został wysadzony 
w powietrze wiadukt kolejowy 

w chwili, gdy w całym pędzie przejeż­

Nowy rząd angielski.

dżał przezeń pociąg pospieszny, łączą­
cy Budapeszt z kolonją. Skutki wybu­
chu były straszne. Ofiar dotąd nie zdo­
łano policzyć. W pobliżu miejsca kata­
strofy znaleziono zapalnik i kartkę, na 
której były napisane następujące sło­
wa: , Jeżeli ustrój kapitalistyczny nie 
da nam pracy, sami ją sobie zdobędzie­
my". Nie ulega wątpliwości, że potwor­
na ta katastrofa była dziełem zbrodni­
czych rąk komunistów.

CELEM FKZEIRWANIA cięż­
kiego i długotrwałego kryzysu 
gospodarczego, jaki w obecnej 
chwili przeżywa państwo, mu­

szą być zastosowane środki, które z 
jednej strony wpływałyby hamująco 
na dalszy wzrost kryzysu, z drugiej 
łagodziłyby jego skutki

W tej intencji, idąc po linji wskazań 
rządu, p. minister spraw wojskowych 
nakazał we wszystkich wypadkach o- 
graniczenia pracy w zakładach i sko­
mercjalizowanych przedsiębiorstwach 
wojskowych zastosowanie, aż do od­
wołania, następujących wytycznych: 

w wypadkach konieczności ograni­
czenia pracy należy przedewszystkiem 
zastosować redukcję czasu pracy, je ­
żeli zastosowanie redukcji czasu pracy 
nie byłoby możliwe, względnie spowo- 

dawałoby dla skarbu pań­
stwa większe straty, aniże­
li redukcję odpowiedniej 
liczby zatrudnionych pra­
cowników należy reduko­
wać w pierwszym rzędzie; 
prowadzących wpólne go­
spodarstwo domowe (dzieci 
i ewentualnie żony zatrud­
nionych pracowników, jeśli 
zarobki pracownika pozwa­
lają na utrzymanie całej 
rodziny) oraz robotnice- 
mężatki prowadzące z mę­
żem wspólne gospodarstwo 
domowe, których mężowie 
pracują w innych przed­
siębiorstwach.
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Z NASZEGO ŻYCIA
OBCHODY W MOŁODECZNIE

Trzeba z żywymi naprzód iść...
Po życie sięgać nowe!

Sierpniowe obchody w garnizonie 
Mołodeczno wypadły bardzo okazale. 
Tydzień przedświąteczny poświęcony 
został zawodom strzeleckim indywi­
dualnym i pododdziałowym 86 p. p. na 
strzelnicy bojowej w Łazawcu.

Pierwsze miejsce zajęli: a) w indy w. 
ofic. ppor. Kuzian Antoni, b) w indyw. 
podofic. sierż. I.is Jan i c) w pod­
oddziałowych 6 kompanja strzelecka 
kpt. Prokopowicza Rudolfa, która tern 
samem zyskała tytuł kompanji wybo 
rowej pułku. Zwycięzcy w każdej 
konkurencji otrzymali nagrody i dy­
plomy.

W wigilję święta 14 sierpnia b. r. 
odbył się „apel poległych" na stadjo- 
nie sportowym pułku w Helenowie. Po 
egzekwiach odprawionych przez ks. 
kapelana przemówił do pułku w gorą­
cych żołnierskich słowach komendant 
garnizonu i dca 86 p. p. płk. dypl. 
Smolarski, podkreślając znaczenie tego 
poważnego obchodu i zarządzając na­
stępnie minutę ciszy, dla uczczenia po­
ległych bohaterów pułku.

Dnia 15 sierpnia, wc2:esnem rankiem 
odegrali uroczystą pobudkę fanfarzy- 
ści i orkiestra 86 p. p. w rejonie Hele- 
nowa i na ulicach Mołodeczna. Krótko 
przed godziną 9, zebrały się na obszer­
nym placu, przy „Bramie Mińskiej" 
zwarte oddziały 86 p. p., 11)19 p. a. p., 
kompanja Strzelca, kolejowe przyspo­
sobienie wojskowe z orkiestrą, umun­
durowani członkowie Federacji i inni.

Po mszy św. i kazaniu, 
odbyło się uroczyste po­
święcenie sztandaru Fede­
racji Związków Obrońców 
Ojczyzny, którego dokonał 
ks. kapelan Malawski. Po 
tej uroczystości i odmasze- 
rowaniu pocztu sztandaro­
wego z nowopoświęconym 
sztandarem na właściwe 
miejsce, w oddziałach padł 
rozkaz przygotowania do 
defilady.

Przy dźwiękach orkiestry, 
defilują kolejno oddziały 

86 p. p., Strzelec, oddział 
Federacji, K. P. W. z orkie­
strą, stowarzyszenia, wresz­
cie po krótkiej przerwie, 
wyciągniętym kłusem de­
filuje 11)19 p. a. p. Nieza­
pomniane wrażenie wywar­
ła na wszystkich ta imponu­
jąca defilada szeregu od­

działów i dziarska postawa żołnierzy, 
strzelców, kolejarzy, federacji i t. d.

Po defiladzie odbyło się poświęcenie 
tablicy pamiątkowej ku czci Marszal­
ka Piłsudskiego — w rejonie 2 kom­
panji strzeleckiej 86 p. p. Odsłonięcia 
dokonał dca pułku, poczem przemówił 
gorąco do zebranych żołnierzy o zna-

Rozdanie nagród przez dcę 1 p. szwo­
leżerów pik. Karcza.

czeniu postaci Marszałka Piłsudskiego 
dla armji i państwa. Okrzykiem na 
cześć Wodza Narodu powtórzonym 
gromko przez żołnierzy i odśpiewa­
niem „Pierwszej Brygady" uroczystość 
została zakończona. Tablica pamiątko­
wa wykonana została z inicjatywy por.

Z ćwiczeń 2 dyw. kawalerji. Przeprarua przez kładką.
fot. Pikiel.

Godziszewskiego Stefana — przez arty­
stę Strzelca Grześkowiaka, z dobrowol­
nych składek szeregowych 2 kompanji.

O godz. 12.50 odbył się obiad żoł­
nierski.

O godz. 15 na stadjonie sportowym 
rozpoczęła się zabawa żołnierska. W 
zabawie wzięli również udział liczni 
goście. Wieczorem wyświetlono w 
kinie wojskowym specjalnie dla 
żołnierzy film p. t. „Polonia Restituta", 
na którym był obecny cały pułk w 
trzech partjach baonowych. Bal w He- 
ionowie zakończył ten pełen nieza­
pomnianych wrażeń i przeżyć dzień 
obchodów i uroczystości.

Dnia 16 sierpnia o godz. 12 odbyła 
się w „Domu Żołnierza 86 p. p.“ uro­
czysta akademja, urozmaicona śpiewa­
mi, deklamacjami i szeregiem specjal­
nych utworów odegranych przez orkie. 
strę 86 p. p.

Wieczorem o godz. 20 odbył się w 
świetlicy 86 p. p. w Helenowie bal pod­
oficerski, w którym wzięli również u- 
dział przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa z rodzinami, starostą, ko­
mendantem garnizonu i burmistrzem.

KÓŁKO AMATORSKIE 
19 PUŁKU UŁANÓW

Od pewnego czasu życie i praca po­
zasłużbowa podoficerów 19 pułku uła­
nów, stojącego na najdalej wysuniętej 
placówce na wschód, w Ostrogu nad 
lioryniem, tuż nad samą granicą, w 
wyjątkowo trudnych warunkach kul­
turalnych — przybrała na bardziej 
szybkim i energicznem tempie. Podofi­

cerowie 19 p. uł. utworzyli 
kółko amatorskie pułku.

Na pierwszy ogień poszła 
sztuka wierszowana Buni- 
kiewicza p. t. „Piosenki u- 
łańskie" w trzech aktach, 
posiadająca w swej treści 
dużo patrjotyzmu i poświę­
cenia i odtwarzająca czasy 
naszych zmagań o nie­
podległość w roku 1916.

Sztukę tę wystawiono w 
dniu 15 sierpnia dla żołnie­
rzy pułku i 11 baonu KOP., 
a to dla lepszego uczczenia 
11 rocznicy wielkiego zwy­
cięstwa oręża polskiego.

Na drugi dzień, w dniu 16 
sierpnia sztukę wystawiono 
dla szerszej publiczności, 
przyczem sztuka wzbudzała 
zachwyt i uznanie, a nowo- 
zawiązanemu kółku amator­
skiemu dodała bodźca do 
pracy.
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i'an Prezydent Rzplitej na ćwiczeniach 2 dym. 
kamaierji.

Uczniowie Szkoły Podchorążych dla Podoficerów 
fot. Piktel. JV Bydgoszczy na wycieczce.

iNiecli mi J>ędzie’ wolno tą drogą wy­
razić w imieniu kolegów podziękowa­
nie dla dcy pułku mjr. Zawistowskie­
go i kwatermistrza mjr. Romańskiego, 
moralnym inicjatorom naszej świeżo 
założonej placówki.

W. Nowakowski, st. sierż.

z a k o ń c z e n ie  X KURSU 
SZKOŁY PODOFICERSKIEJ 
SAPERÓW WILEŃSKICH

Dzień 7.VIII.51 r, najmłodsi saperzy 
szkolnej kompanji świętowali dlatego, 
że obchodzili uroczystość w ich 
pierwszym roku służby wojskowej. 
A było to święto zakończenia kursu 
szkoły podof., a tern samem zapisanie 
się na członków kadry instruktorskiej 
saperów wileńskich.

Przeszli pełny kurs, wymagany 
od sapera, dobrego fachowca i wy­
trwałego robotnika w pracach fortyfi­
kacyjnych, komunikacyjnych i w służ­
bie piechoty.

Po zdaniu raportu w/z dcy batałjonu 
mjr. Raczyńskiemu przez dcę komp. 
szk., kpt. Szydłowskiego, odbyła się de­
filada — dziarsko maszerowała młoda 
bi ać instruktorska.

Rozdano piękne świadectwa szkolne; 
wesoła mina u wszystkich, którzy o- 
trzymali nagrodę za swą pracę nad 
sobą, a smutna była u tych, którzy 
nie otrzymali świadectw.

Najwznioślejszy moment w uroczy­
stościach zakończenia kursu, to zdję­
cie flagi w sali wykładowej, której do­
konał pan major, przy dźwiękach 
hymnu narodowego.

Uroczystość zakończono obiadem żoł­
nierskim, na którym oprócz ofic. komp. 
był i sztab saperów wileńskich.

Podczas obiadu płynęła wesoła poga­
wędka i wznoszono okrzyki na cześć 
przełożonych, od Pana Prezydenta po­
czynając.

Życzenie starych elewów: „Bądźcie 
wytrwali i szczerze pracujcie na polu 
wychowania ku ojczyzny chwale“.

Miłe wrażenia pozostały starym jak 
i młodym elewom szkoły podoficer­
skiej.

Stary elew szkoły B. D.

KOLO OPIEKI NAD ŻOŁNIE­
RZEM GARNIZONU STOŁPCE

staraniem ludzi dobrej woli, po­
wstało przed trzema miesiącami w 
Stołpcach koło opieki nad żołnierzem.

Znaczna ilość członków koła, któ­
rych z dniem każdym przybywa, 
świadczy o dużem zainteresowaniu się 
żołnierzem i o patrjotyźmie mie­
szkańców, tego daleko na wschód wy­
suniętego miasta kresowego. Zadaniem 
kola jest opieka pod względem kultu­
ralnym i oświatowym nad żołnierzem, 
{wełniącym tu ciężką służbę graniczną. 
A więc organizowane są pogadanki i 
odczyty z przezroczami, przedstawie­
nia kinematograficzne, zabawy ta­
neczne dla żołnierzy, uroczyste ob­
chody i t. p.

jednem z najgłówniejszych zadań 
koła jest walka z analfabetyzmem. W 
tym też celu zorganizowana zostaje 
szkoła analfabetów (trzy stopnie przy­
musowego nauczania), jako wykładow­
ców, zarząd koła powołał siły nauczy­
cielskie, fachowe, za stosownem wy­
nagrodzeniem.

Podczas swego, zaledwie kilkumie­
sięcznego istnienia koło zgromadziło 
kapitał w kwocie kilkuset złotych. 
Powstał on drogą drobnych miesięcz­
nych składek członkowskich, oraz z 
wpływów z imprez.

(żstatnią z pośród wielu, była zakro­
jona na szerszą skalę zabawa ludowa, 
która odbyła się w dniu 2 sierpnia b. 
r., na błoniach, tuż pod miastem nad 
Niemnem .Program zabawy był bo­
gaty i nader urozmaicony. Składały 
się nań: koncert orkiestr 8 baonu K. 
O. P. i kolejowej, tańce, loterja fan­
towa, gry szczęścia, strzelnica, prze­
jażdżki po Niemnie, humorystyczne 
wyścigi w workach i z jajami, bicie 
garnków, a przedewszystkiem świet­
nie wykonane zawody konne i popisy 
ułańskie, urządzone przez stocjonowa- 
ny tutaj 9 szwadron K. O. P.

Doskonała kondycją, wygląd i pie­
lęgnacja koni wzbudzała ogólny, nie­
kłamany zachwyt publiczności. Za­
bawa, rozpoczęta o g. 15, przeciągnęła 
się w doskonałym nastroju do późne­
go wieczoru.

Zarząd koła, ze swym prezesem, p. 
M. jastrzębską, zachęcony niezwykłą 
sympatją, jaką cieszy się koło w spo­
łeczeństwie, przystępuje do zorganizo­
wania w czasie najbliższym, szeregu 
następnych imprez.

Wyrazić należy na tern miejscu duże 
uznanie p. porucznikowej Mazurkie- 
wiczowej, z inicjatywy i staraniem 
której powstała nowa, tak wielce po­
żądana tu na dalekich kresach dobrze 
rozwijająca się, pożyteczna i rokująca 
świetną przyszłość, placówka.

Edward Życki, 
plutonowy 9 szw.

L OT E R J A  „WIARUSA-
W wyniku miesięcznego losowania premij 25-złotowych w gronie szczęśliwych wybrań­

ców losu w dniu 10 b. m. znaleźli się następujący nie zalegający z opłatą prenumeratorzy: 
korpus podoficerów 70 p. p. st. sierż. Bielec Michał, Kraków, sierż. Przyborowski Wincenty 
12 baon K. O. P., kapr. Radziuk Aleksander 81 p. p.

UWAGA: Następne 100 zł. (w 4 premjach po 25 zł.) do rozlosowania wśród punktual­
nie płacących prenumeratorów 10 października r. b.
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Prorok radjowy przed 50-ciu laty. — 
Każdy skonkretyzowany wynalazek ma 
swoich poprzedników, przeważnie nie­
znanych nikomu, o nazwiskach zaćmio­
nych przez szczęśliwych następców, 
którym udało się zrobić majątek na 
zastosowaniu praktycznem danej no­
wości.

Do rzędu owych niesłusznie zapom­
nianych fantastów w dziedzinie wyna­
lazczości należy pisarz francuski A. 
Robida, którego pomysły literackie 
przyjmowane były przez współcze­
snych z uśmiechem politowania jako 
fantazje nie do zrealizowania, a dziś 
wprowadzają w zdumienie, że już 
przed 50-ciu laty pomyślany został 
drobiazgowo, z licznemi szczegółami 
aparat radjowy, w założeniu niewiełe 
odbiegający od obecnie istniejących.

W roku 1885 wyszła w Paryżu po­
wieść Robidy pod tytułem „La vie 
electrique“, ilustrowana przez autora. 
Książka pisana była pod wpływem sze­
regu wynałazków genjalnego Edissona, 
jak telefon, żarówka, fonograf (proto­
typ obecnego gramofonu) i stanowiła 
rozwinięcie fantastyczne zapoczątko­
wanych przez słynnego amerykanina no­
wości w dziedzinie techniki.

Pomiędzy różnemi nowemi wynalaz­
kami, przewidywanemi przez Robidę, 
spotykamy s;zereg aparatów, które 
śmiało uważać można za prototyp apa­
ratów radjowych w obecnem tego sło­
wa znaczeniu, aczkolwiek sposób reali­
zacji przedstawiony jest przez autora 
dosyć mętnie. Zato liczne rysuneczki, 
na których widzimy aparaty z konden­
satorami, wtyczkami i głośnikami, jak 
również ich opis, nie pozostawiają wąt­
pliwości, że chodzi tu o to, cobyśmy 
obecnie nazwali radjem.

W pierwszym rzędzie występuje w 
nich aparat, zwany „Musicophone" z 
dwoma głośnikami, mający za zadanie 
transmitowanie koncertów ze specjal­
nie zbudowanych sal muzycznych. Za 
pomocą przełącznika aparat łączył się 
z lokalem, skąd nadawano komunikaty 
i wiadomości bieżące. Specjalny auto­
matyczny przyrząd pozwalał na wyłą­
czenie aparatu po pewnym dowołnym 
czasie, naprzykład po zaśnięciu słucha­
jącego (tego jeszcze obecnie nie wymy­
ślono!), oraz łączył się z budzikiem.

Co jednak stanowi najciekawszą stro­
nę pomysłów radjowych Robidy, to 
specjalne aparaty telewizyjne, połączo­
ne z normałnemi radjowemi, nazwane 
przez niego „aparatami teleskopijnemi“. 
Przy każdym aparacie radjowym wi­
dzimy na rysunkach dużą białą tarczę 
owałną, na której ukazują się kolejno 
różne obrazy. Powieściopisarz dał tu 
upust swojej fantazji, malując prze­
różne humorystyczne obrazki, wynika­
jące z zastosowania telewizji.

Szczytem zastosowania praktycznego 
telewizji u Robidy są zainstalowane na 
ulicy „kabiny telefonoskopijne", w któ­
rych każdy za opłatą może połączyć 
się z inną osobą, posiadającą aparat te­
lewizyjny i uciąć z nią pogawędkę. 
Jest to coś w rodzaju telewizyjnego 
radjotelefonu.

Słusznie więc można powiedzieć, że 
„niema nic nowego pod słońcem** i że 
to, co wydaje się nam ostatnim wyna­
lazkiem technicznym, dawno już pomy­
ślane zostało przez pełnych fantazji 
powieściopisarzy.

Odczyty. — Dnia 20.IX o godz. 15.40 
red. Wanda Dobrzańska omówi w po­
gadance p. t. „Po powrocie do domów** 
sposoby jaknajdłuższego zabezpieczenia

R A D jo
dzieciom ich zdobyczy zdrowotnych za­
czerpniętych w okresie wakacyjnym.

Tegoż dnia o godz. 14.10 usłyszą ra­
diosłuchacze odczyt „O szarańczy**, w 
którym prof. Antonin Puzyński opowie 
o sposobach tępienia tej plagi, opiera­
jąc się na gruntownych badaniach, po­
czynionych w czasie swego pobytu 
w Azji.

Dnia 21.IX o godz. 15.25 p. Rafał 
Szuszkiewicz opowie o tern „Co każdy 
o gimnastyce wiedzieć powinien**, pod­
kreślając doniosłe jej znaczenie w dzie­
dzinie hygjeny i sportu.

Tegoż dnia o godz. 17.55 p. Roman 
Zrębowicz, wygłosi odczyt p. t. „Du­
chowy obraz Francji współczesnej**, 
w którym omówi główne prądy ideowe 
Francji począwszy od traktatu Wersał- 
skiego aż do chwili obecnej.

Dnia 22.IX o godz. 15.25 p. Zofja Fin- 
teisenówna zajmie radjosłuchaczów po­
gadanką p. t. „Muslimi, czyli tatarzy 
litewscy**, podając wiele ciekawych 
szczegółów z życia i dziejów owych 
hatarów, którzy osiedliwszy się w XIV 
w, w naszym kraju, stali się gorącymi 
patrjotami polskimi.

Tegoż dnia o godz. 16.50 rozgłośnia 
krakowska transmitować będzie od­
czyt prof. Władysława Bogatyńskiego 
p. t. „Najpiękniejsze zamki polskie — 
Podhorce i Łańcut**, w którym prele­
gent roztoczy przed nami przepych 
dwóch imponujących magnackich sie­
dzib z XVII w., położonych w malow­
niczych okolicach Małopolski.

O godz. 17.55 przed mikrofonem sta­
cji lwowskiej stanie prof. Piotr Zyg­
munt Dąbrowski. W odczycie p. t. 
„Chiński mur**, transmitowanym na 
wszystkie stacje polskie, prelegent po­
tępi błędne stosunki panujące między 
młodzieżą a wychowawcami, często 
odnoszącymi się do siebie z nieufno­
ścią i niechęcią, oraz wskaże na ko­
nieczność wprowadzenia szczerości i za­
ufania do atmosfery szkolnej.

Dnia 25.IX o godz. 15.25 prof. Hen­
ryk Mościcki w tygodniowej swej po­
gadance p. t. „Wśród książek** zazna­
jomi radjosłuchaczów z najnowszemi 
dziełami, które pojawiły się na pół­
kach księgarskich.

O godz. 16.50 dr. Marjan Stępowski 
wygłosi swą „Radjokronikę**.

Tegoż dnia o godz. 17.55 dr. Kazimierz 
Morawski wygłosi interesujący odczyt

SPROSTOWANIA
W art. „Pogadanki sądowe** w Nr. 

37/51 r. na stronie 794 „Wiarusa** 
w szpalcie trzeciej, wiersz 6 od góry 
omyłkowo wydrtikowano: „że to żart. 
W powiedział**: — powinno być: ,,że 
do żandarma W. powiedział:**.

W art. „Podoficer na straży popraw­
ności języka (**Wiarus** Nr. 57 str. 799 
uległ skażeniu adres „Poradnika Ję­
zykowego**. Powinno być: Kraków, ul. 
Podwale 7, II p. W wierszu trzecim od 
końca zamiast „do swych zbiorów** po­
winno być „do swych ubiorów**.

p. t. „Dramat królowej polskiej**, w 
którym skreśli tragiczny obraz dzie­
jów żony króla Augusta II, opierając 
na nieznanych dotąd źródłach histo­
rycznych.

Dnia 24.IX o godz. 15.25 p. Marja 
Ankiewiczowa wygłosi „Przegląd cza­
sopism kobiecych**, w którym omówi 
najważniejsze głosy prasy kobiecej, 
w sprawach interesujących ogół ko­
biet polskich.

Tegoż dnia o godz. 16.50 rozgłośnia 
katowicka nada odczyt przyrodniczy 
prof. Kazimierza Simma p. t. „Rola 
owadów w wielkim handlu ziemiopło­
dami**.

O godz. 17.35 usłyszymy odczyt 
z Krakowa, wielce aktualny w sezonie 
złotej jesieni, niosącej nam w darze 
słodkie winogrona, gruszki, jabłka 
i śliwki... Będzie to pogadanka p. t. 
„Z życia naszych owoców", wygłoszo­
na przez wybitnego przyrodnika, prof. 
Kazimierza Roupperta.

Dnia 25.IX o godz. 15.25 dr. Stani­
sław Kopczyński poświęci swój odczyt 
oryginalnemu tematowi literackiemu, 
mówiąc o „Pijaństwie i pijakach w u- 
tworach Szekspira**.

Dnia 26.1X o godz. 16.50 p. Marjan 
Beiiermann w rzeczowym odczycie 
p. t. „Co Litwa pisze o Polsce*' rzuci 
światło na opinje, wygłaszane o nas 
przez najbliższych naszych północno- 
wschodnich sąsiadów.

Tegoż dnia o godz. 17.35 usłyszymy 
ze Lwowa pierwszy odczyt z cyklu po­
gadanek estetycznych, mających na 
celu zaznajomienie najszerszych kół ra­
djosłuchaczów ze wszystkiemi dziedzi­
nami sztuk plastycznych. Odczyt ten 
p. t. „Natura i sztuka" wygłosi prof. 
Stanisław Machniewicz.

Jak zostać radjosłuchaczem? — Jak 
się należało spodziewać, powszechny 
kryzys gospodarczy, który Polska wraz 
z całym światem przechodzi, wpłynął 
na wzrost zainteresowania się radjem 
— tym najtańszym łącznikiem kultu­
ralnym, dostępnym dla wszystkich 
i tembardziej cennym w chwili, w któ­
rej kraj cały żyje pod znakiem oszczęd­
ności.

Nie od rzeczy też będzie przypom­
nieć, że korzystanie z radja związane 
jest z pewnemi niezbędnemi formalno­
ściami.

Każdy, kto pragnie nabyć radjo- 
sprzęt i zainstalować u siebie urządze­
nie radjoodbiorcze, powinien przedtem 
zgłosić się do najbliższego urzędu pocz­
towego i uzyskać upoważnienie, 
uiszczając pierwszą opłatę radjofo- 
niczną (3 zł.) i jednorazowo zł. 1 tytu­
łem opłat kancelaryjnych. Ponieważ 
złożenie „zgłoszenia do rejestracji** jest 
nadzwyczaj nieskomplikowane, gdyż 
może ono być doręczone urzędowi pocz­
towemu osobiście, listownie, lub przez 
osobę trzecią, przeto każdy nowy ra- 
djosłuchacz może bez żadnych trudno­
ści stać się legalnym odbiorcą audycyj 
radjowych, polskich i zagranicznych. 
Odpowiednie druczki wydaje bezpłat­
nie urząd pocztowy, a w' celu ułatwienia 
radjosłuchaczom wnoszenia trzyzłoto- 
wych opłat miesięcznych, opłaty te po­
bierają regularnie listonosze na pod­
stawie urzędowych kwitów.

Bez załatwienia tych nieskompliko­
wanych formalności, radjosłuchacz na­
raża się na odpowiedzialność karną w 
myśl art. 28 o poczcie, telegrafie i te­
lefonie z dn. 3.VI.1924 r. grożącego wy­
soką grzywną, a nawet karą więzienną.
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STRZELANIA SZYBKIE Z BRONI WOJSKOWEJ
Międzynarodowe zawody strzeleckie 

stoją wybitnie pod znakiem broni do­
wolnej. Jest to broń liardzo droga, naj­
częściej prawdziwe arcydzieła sztuki 
riisznikarskiej przystosowane do indy­
widualnych wymagań poszczególnych 
strzelców, stworzone specjalnie dla ce­
lów sportowych.

W zupełnie odmiennej sytuacji znaj­
duje się Polska, Finlandja, kraje bał­
tyckie i inne kraje otoczone czyhające- 
mi na ich ziemie i wolność wrogami. Dla 
nas strzelectwo jest również sportem, 
ale „sportem obrony narodowej”. Dążyć 
musimy do tego, by jaknajszersze war­
stwy ludności nauczyły się celnie strze­
lać, wobec czego nasz sport strzelecki 
musi być demokratyczny, jaknajtańszy 
oraz — jaknajlepiej przygotować do 
strzelań bojowych, przy których niema 
czasu na wypracowywanie każdego 
strzału przez długie nieraz minuty.

Stąd wynikają zasadnicze dla nas 
wskazania co do wyboru brmii i pro­
gramu strzelań.

Jeśli chodzi o broń, to kładziemy 
zdecydowany nacisk na tanią broń ma­
łokalibrową oraz długą i krótką broń 
wojskową jako utylitarną. Jeśli zaś 
idzie o program zawodów — forsujemy 
strzelania szybkie do sylwetek ukazu­
jących się na krótki przeciąg czasu, ja­
ko strzelania zbliżone do bojowych.
' W tych dążeniach swych nie jesteśmy 

odosobnieni. Odpowiadają one jak za­
znaczyliśmy wszystkim krajom zmu­
szonym traktować strzelectwo jako 
„sport obrony narodowej”.

W ten sposób w łonie Międzynarodo­
wej Federacji Strzeleckiej obok lumi­
narzy dawnego porządku rzeczy ist­
nieje silny obóz dążący do „upraktycz- 
nienia” sportu strzeleckiego. Umożliwi­
ło to dwa lata temu wprowadzenie do 
programu mistrzostw strzelania z kara­
binu małokalibrowego na 50 m., co by­
ło pierwszym sukcesem na drodze do 
zreformowania ich programu.

Drugi krok zrobiony został w tym ro­
ku we I.wowie.

Na tegorocznym kongresie strzelec­
kim Polska wystąpiła z wnioskiem zre­
formowania programu mistrzostw strze-. 
leckich w kierunku upraktycznienia 
strzelectwa i ułatwienia szerszego jego 
rozpowszechnienia. Obecnie bowiem 
skutkiem tego, że broń potrzebna do 
uczestniczenia w głównych konkuren­
cjach jest bardzo droga (karabin do­
wolny ponad 1000 zł.) strzelania te są 
dostępne dla nielicznych tylko jedno­
stek.

Wniosek ten przyjęty został bardz / 
życzliwie i wyłoniona została specjal­
na komisja techniczna, która ma za­
jąć się nim szczegółowo.

Komisja ta wnioski swe przedstiwi 
na kongresie w 1935 roku, gdyż prze­
widuje się, iż przyszły kongres, który 
odbędzie się w 1932 r. w Ameryce bę­
dzie bardzo nielicznie obesłany przez 
państwa europejskie.

W ten sposób program mistrzostw 
strzeleckich świata zreformowany bę­
dzie najwcześniej dopiero w 1934 roku.

Tymczasem już w roku bież. poza 
konkurencjami mistrzowskiemi, które są 
ustalone międzynarodowemi postano­
wieniami, wprowadziliśmy idąc po 
linji naszych dążeń szereg strzelań z 
broni małokalibrowej i wojskowej.

Państwa organizujące mistrzostwa 
obowiązane są obok konkurencji prze-

Z m is t r z o s iw  s t r z e le c k ic h .  D e le g a t  S z w e ­
c j i  g e n . A c k e r m a n n .

widzianych ich programem przeprowa­
dzić szereg strzelań międzynarodowych 
dostępnych dla wszystkich, przyczem 
zawierać one muszą również strzelania 
z broni i amunicji dopuszczalnej do 
mistrzostw.

Zazwyczaj więc program międzyna­
rodowych strzelań nieobjętych mi­
strzostwami przeładowany bywa kon­
kurencjami z broni dowolnej.

My tymczasem ograniczyliśmy strze­
lania z broni dowolnej do strzelań se­
ryjnych i o odznaki, cały natomiast 
nacisk położyliśmy na broń wojskową 
i specjalnie na strzelania szybkie.

Goście naturalnie byli gorzej do nich 
przygotowani i nie wszyscy czołowi 
strzelcy stanęli do tych nowych dla sie­
bie konkurencji, odnieśliśmy więc w 
nich kompletne zwycięstwa.

Strzelania z pistoletu wojskowego 
obejmowały dwie konkurencje o cha­
rakterze strzelań szybkich do sylwe­

tek — jedno t. zw. „w samoobronie”, 
drugie — „olimpijskie” a raczej „po­
jedynkowe”.

Strzelanie „ w samoobronie” odby­
wało się na 10 mtr do 2 sylwetek uka­
zujących się jednocześnie w odstępie 
8 mtr na 8 sek. dwukrotnie. Ilość strza­
łów dowolna. Na stanowisku zawodnik 
staje z rękami założonemi na plecach, 
z bronią w kieszeni lub w pochwie 
(która może być otwarta). Pistolet sa­
moczynny — bez naboju w lufie, re­
wolwer bębenkowy — z opuszczonym 
kurkiem. Z chwilą ukazania się celu 
można oddać dowolną ilość strzałów, 
dowolnie zmieniając magazynki.

Obliczenie wyników dokonywane jest 
w ten sposób, że premjewane jest 
równomierne rozłożenie trafień. Za każ­
dy bowiem ślad w tarczy trafionej 
mniejszą ilością kul — po 10 pkt.

Jest to strzelanie zupełnie nowe, 
znane bodajże jedynie w Ameryce, 
gdzie odgrywa poważną rolę w wyszko­
leniu policji.

Wzięli w niem udział prócz Polaków 
Szwajcarowie, Finnowie, Norwegowie, 
Francuzi i Czesi. Pomimo to 5 pierw­
szych miejsc zajęli Polacy. 1) kpt. Ga- 
łinowski, 2) kpt. Pilich, 3) sierż. Dą­
browski, 4) ppłk. Prokop, 5) por. Za­
leski.

vStrzelanie „olimpijskie”, a raczej 
„pojedynkowe” odbywało się na 25 
mtr, do sylwetki ukazującej się do każ­
dego strzału na 5 sek. w 8 sekundo­
wych odstępach, 4 ser je po 5 strzałów. 
Ocena podług ilości trafień, w razie 
równości decyduje ilość punktów. 
Strzelec stoi z pistoletem opuszczonym 
do ziemi i podnosi go na komendę 
“ognia!” poczem ukazuje się cel.

W strzelaniu tern brało udział 8 na­
rodów, zwycięstwo jednak i tym razem 
przypadło nam w udziale: 1) kpt. Ró­
żański 20/197 pkt, 2) kpt. Galinowski 
20/196 pkt.

W karabinie wojskowym prócz mi­
strzostw i strzelań seryjnych oraz o 
odznaki odbywało się strzelanie szyb­
kie do sylwetek oraz dokładne z posta­
wy leżącej.

Strzelanie do sylwetek odbywało się 
na 200 mtr do 5 sylwetek na przestrze­
ni 5 mtr ukazujących się na 80 sek, po­
stawa dowolna, podpórki dozwolone. 
Ocena podług ilości trafień, każde tra­
fienie 20 pkt, w razie równości decydu­
je równomierność rozłożenia strzałów 
na poszczególne sylwetki.

Prócz Polaków uczestniczyli Szwedzi 
i Estończycy. Polacy zajęli kilkanaście 
pierwszych miejsc: 1) sierż. Dąbrowski, 
2) kpt. Borzemski, ,5) plt. Matuszak,. 4) 
kpt. Galinowski, 5) por. Zaleski wszy­
scy po 400 pkt.
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KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
James Olioer Curroood. — „Błyska­

wica". — Autoryzowany przekład z an- 
“gielskiego Jerzego Marłicza. Tow. Wy- 
dawmicze Warszawa 1931, str.
195.

Błyskawica — to wilk, przebywający 
w pustyniach śnieżnych poza kręgiem 
polarnym. Wilk, mający w swych ży­
łach domieszkę psiej krwi z przed pa­
ru pokoleń i dlatego tak różny od 
swych współbraci. Czytając historję 
tego zwierzęcia mimowoli przypomina 
się pokrewny tematem „Biały Kieł" 
Jacka Londona.

Dzieje „Błyskawicy" interesują od 
początku do końca. Autor konsekwent­
nie przeprowadza swoją myśl, że wkoń- 
cu owa nieznaczna domieszka psiej 
krwi zwycięży wilcze instynkty i „Bły­
skawica" wróci do ludzi, aby zostać ich 
przyjacielem i obrońcą. Niełatwa to 
jednak droga, najeżona tysiącem nie­
bezpieczeństw i zasadzek. Przy okazji 
zapoznajemy się z życiem mieszkańców 
tundry i „barren", widzimy jak ciężką 
toczą wałkę, aby podczas miesiące 
trwającej nocy utrzymać się przy ży­
ciu. Zwierzęta są w tej książce główny­
mi bohaterami, człowiek znajduje się 
na dalszym planie i jest postacią ra­
czej epizodyczną.

Świetny talent Curwooda i znajomość 
tematu sprawiają, iż książkę czyta się 
z niesłabnącem zainteresowaniem. Po­
lecić ją można naszemu korpusowi 
podoficerskiemu oraz do bibljotek żoł­
nierskich.

Przekład p. Marłicza dobry.

Józef Żemła — „W żarnach życia. — 
Gebethner i Wolff, Warszawa 1931. 
Str. 248, cena zł. 7.

Ilekroć ukazuje się nowa polska 
książka o wojnie, bierze się ją cieka­
wie do rąk z cichą nadzieją, że nuż 
(odkryje się naszego własnego Remar- 
ąue‘a. Niestety, historja tu jest podob­
na do polskich filmów.

W omawianej książce autor próbuje 
dać obi’az olbrzymich walk austrjacko- 
rosyjskich w południowej części Kon­
gresówki na początku wojny świato­
wej. Walk, w które bezwolnie wpląta­
nych jest kilku inteligentów: młody 
podporucznik, jednoroczny kadet i ma­
sy żołnierzy-Polaków, jak należy przy­
puszczać z ogólnikowych określeń 
p. Żemły.

Bezimienni bohaterowie książki usta­
wicznie rezonu ją. Niestety autor ooza 
rezonerstwem nic nam nie daje: ani 
nowego ujęcia rzeczy tak starej jak 
świat, czyli — wojny (chyba wizję po­
twornie wielkich, skłębionych mas, 
j)rzewalających .się w śmiertelnej wal­
ce po ziemiach polskich. Człowiek, bio­
rący udział w tych zapasach, jest zni­
komo małą cząstką tych zbiorowych 
ciał, a cierpienia jego pozornie zupełnie 
bezużyteczne), nie potrafi ani wzruszyć, 
ani zaciekawić, natomiast drażni bez­
granicznie naiwnem podejściem do te­
matu, swem wojskowem słownictwem 
i samym stylem wreszcie.

P. Żemła stale używa takich zwro­
tów: „Od wsi najbliższej", „mieszkań­

cy starsi wsi opowiadali", „ze wsi lud­
nej", ,,na których wisieli w nocy po­
wieszeni", ,.z głębokiego lasu wychodzi­
li ludzie młodzi, niejednokrotnie piękni 
z ogorzałemi twarzami od słońca, z da­
lekich stron świata", „część (żołnierzy) 
obierała z łup ziemniaki", „zaśmiecił 
cała izbę oskrabinami ziemniaków" 
i t .‘d.

Nie pisze „kogo rozstrzeliwują?" lecz 
- - „kogo strzelają?" „Na lewych skrzy­
dłach zawrzała walka". Dlaczego — 
liczba mnoga? Nie „punkt opatrunko­
wy" lecz — „plac pomocy", piechota 
ostrzeliwuje samoloty „salwami poci­
sków", ..zagwizdały przeraźliwie ma- 
szynówki" (karabiny maszynowe), za­
częły „gwizdać pojgńyńcze gwery", 
artylerja „zaczęła grać na wszystkich 
działach", „husarja w oryginałnych 
strojach" (zapewne huzarzy?), „prócz 
płótna do rozwijania namiotu i patron 
iiiczego tam nie znajdzie", kupić czy­
stą bieliznę, „aby nas wszy nie rozto­
czyły" — przykłady takie można mno­
żyć bez końca.

W pewnem miejscu autor powiada: 
„nie wyglądam na świat z ciepłego po­
koju, ani nie rozmarza mnie piękna me- 
lodja. Tak, zamiast przyglądać się ży­
ciu zdaleka, sam tkwię w jego żarnach 
i sam się borykam". Jaka szkoda, że 
zamiast dalej borykać się z życiem, 
p. Żemła... pisze takie książki. Gorzej 
jeszcze, gdy tak zasłużona firma je 
wydaje.

K. J.

Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica (Wspólna 23 m. 12) opracowuje katalogi i kompletuje 
bibljoteki dla Kół Młodzieży, instytucyj samorządowych i Sz)i6ł Rolniczych.

Przy kompletowaniu bibljotek ustępuje się 10 proc. rabatu od cen księgarskich, a w razach wy­
jątkowych należność może być rozłożona na raty.

Ostatnio został opracowany katałog gminny.

W WENECJI
— Kogo ja widzę! Ceperowicz!
— A! Silberszpicl
— Tak, właśnie tutaj spędzam mio­

dowy miesiąc.
— A gdzie twoja żona?
— Żona została w Wars2mwie.
— Dlaczego?
— Uj, jaki ty Silberszpic, głupi I 

Przecież ktoś z nas musiał zostać w do­
mu, żeby pilnować sklepu.

W SOWDEPJI
Przed mogiłą Lenina w Moskwie stoi 

jakaś starowinka i głośno płacze.
— Nie warto, babciu, płakać — zwra­

ca się do niej jakiś czerwonogwardzi- 
sta — nie trzeba rozpaczać, bo chociaż 
Lenin umarł, ałe łeninizm został.

A na to babina:
— Właśnie dlatego płaczę, bo prze­

cież lepiejby było, gdyby Lenin został 
a łeninizm umarł.

HUMOR
POMYSŁOWA PRÓBA D O BR O a  

MOSIU
Aby dokonać próby nowozbudawa­

nego mostu, należy spędzić nań 
wszystkie teściowe. Jeżeli most się 
nie zawali, to jest dobry, a gdy się 
zawali, to jest... jeszcze lepszy.

NIE WYPADAŁO
— Podobno byłeś wczoraj n*a ban­

kiecie u państwa Iksowieckich?
— Tak, byłem.
— Czy panie były bardzo wystro­

jone?

— Wyobraź sobie, że nie widzia­
łem na paniach żadnych sukien.

— Nie rozumiem.
— No, nad stołem nie było żadnych 

sukien, a pod stół nie wypadało mi 
zaglądać.

ZASPOKOJONA CIEKAWOŚĆ
— Powiedzcie mi, dziadku, czy wam 

się udaje w ciągu dnia użebrać tyle, 
że wam starczy na całodzienne utrzy­
manie?

— Ale gdzietam, litości godna osobo, 
bardzo często muszę dokładać z wła­
snych pieniędzy.

POWAŻNE ROZMYŚLANIA 
MAŁEGO JASIA

...Mamusia powiada, że to bocian przy­
niósł mi braciszka, tatuś mówi, że go 
przyniósł aniołek, a znów niania opo­
wiada, że go znaleziono w kapustce... 
Oczywiście, że tu ktoś z nich kłamie!-.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
/. CO NAM MÓWIĄ HIEROGLIFY? 

uł. L. Policzy liski.

Każda gwiazdka i każdy znak odpo­
wiadają pewnym literom. Po zastąpie­
niu gwiazdek i znaków literami .otrzy­
mamy 19 wyrazów o podanem znacze­
niu, a wówczas pierwsze i ostatnie li­
tery, czytane z góry do dołu dadzą o- 
kre^lenie zadania. Następnie należy 
odczytać podany na cokole cztero- 
wiersz, mający ścisły związek z całością 
zadania.

/.naczenie wyrazów:
I) Narzędzie rękodzielnicze. 2) Osa­

da w pow. Pułtuskim. 3. Biskup płocki 
ż XIII w. ,którv doradził Konradowi 
Mazowieckiemu sprowadzić do Polski 
Krzyżaków. 4. Cyfry (wspak). 5. Mia­
steczko w lubelszczyżnie nad Huczwą.
6. Przyrząd do badania chorego ucha.
7. Kanał we Włoszech, oddzielający 
wyspę Elbę od stałego lądu. 8. Nad­
morski ptak brodzący. 9. Generał 
szwedzki, wódz w wojnie z Rosją w 
\ X1II w., rozstrzelany przez własnych 
rodaków 15.VII.1743 r. 10. Słynny sta­
rożytny książęcy ród włoski, wywo­
dzący .się od Azzo. 11. Jezuita, natura- 
lista węgier.ski (1728—1803). 12. Krótki 
wierszyk lirycznv o dow^cipnej treści 
(wspak). 13. Instrument muzyczny, 
(w^spak). 14. Oś u obracających się 
wałów. 15. Kasztelan kijowski, rodem 
z Huszczy nad lloryniem na początku 
XVII w. 16. Sławna rodzina malarzy 
niderlandzkich z XVI i XVII w. 17. Na­
pój z wody, soku pomarańcz i cukru. 
18. Wynagrodzenie, zapłata. 19. Jetłen 
z najznakomitszych malarzy rosyjskich

XIX stulecia.

2. BILETY WIZYTOWE. 
uł. sierż. Jacheniczyk Jan

KAIM CZEWICIMDA

5. REBUS BEZOBRAZKOWY. 
uł. st. ogn. Fr. Staszak

Z odgadniętych wyrazów odczytać 
rozwiązanie.

1) przeciwność od „miękkie'*; 2) pa­
łace obronne; 3) mądrość, nauka — bez 
ostatniej litery; 4) młody kot — bez 
pierwszej sylaby; 5) inaczej — nie te­
raz — bez pierw^szej litery; 6) prze­
ciwność od — zamykamy; 7) służą do 
zamykania zamków płus litera —m; 8) 
|)ieniądz polski plus litera — m.

4. ZADANIE. 
uł. plut. Czesław Kudła.
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Odczytać właściwe imiona tych pa­
nów’ i tej pani?

Poprzestawiać powyższe litery i uło­
żyć z nich 26 wyrazów według poniżej 
podanych znaczeń. Środkowy rząd pio­
nowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Inaczej bardzo lubi. 2. Inaczej ro­

bi kroki. 3. Utwór muzyczny na scenie. 
4. Imię żeńskie. 5. Ptaki zwiastujące 
wiosnę. 6. Służy do picia. 7. Naturalne 
pokrycie głowy’. 8. Ozdoba z biżuterji. 
9. Część ciała. 10. Rzeka w Afryce. 
11. Służy do gry. 12. Wprawione jest 
w okno. 13. Potęga narodu. 14. Zemsta. 
15. Narzędzie kowmlskie (liczba mno­
ga). 16. Sprzęt telefoniczny. 17. Zwierzę 
dostarczające futra. 18. Część ciała. 
19. Środek lokomocji. 20. Robi ją pług 
na roli. 21. Imię żeńskie. 22. Częśjć ka- 
rabina. 23. Dźwdgar. 24. Miasto na Pod­
karpaciu. 25. Miasto stołeczne w' Euro­
pie. 26. Pokarm dla koni.

Czas nadsyłania rozwiązań — 2 ty­
godnie.

NAGRODY.
1) M. Dąbrowska: „Dzieje naszej oj- 

czyzny“.
2) Stefan Żeromski: „Wczoraj i dziś" 

(2 tomy).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZ­
CZONYCH W N-rze 34 „WIARUSA"

;. LOGOGRYF GEOGRAFICZNY. 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski

2. KRZYŻÓWKA. 
uł. p. L. Policzyński

3. REBUS.
uł. sierż. W. Orlikowski.

LEPSZY WRÓG ROZUMNY, NIŻ 
PRZYJACIEL GŁUPI.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZ- 
CZONYCYH W N-rze 34 „WIARUSA"

NADESŁALI;

3 zadań: p. Franciszek Bekielewski, 
sierż. Walenty Czarnota, st. ogn. Fran­
ciszek Staszak, p. Czesław' Kozłowski.

2 zadań: sierż. E .Musialik, st. ogn. r.dwmrd Walczak, ogn. Franciszek Ho- 
jan, ogn. Jan Dziubiński, plut. Ludwik 
Kwiecień, kapr. Piotr Augustynowicz, 
kapr. Karol Tracz, st. ogn. Andrzej Ma- 
tiKszak, st. Ogn. Władysław Nowicki, st. 
ogn. Alojzy Carus, ogn. Michał Ko­
gut, plut. Józef Michalski, plut. Anatol 
Dymczyszym, plut. Ignacy Wesoły.

] zadania: p. Iza Modłińska, plut. Kó- 
nig Ferdynand, plut. Bronisław Danile­
wicz, plut. Stanisław Kolanek.

' Spóźnione rozwiązania z n-ru 33 
„Wiaru.sa" (2 zadań) nadesłał plut. 
Stanisław Kolanek.

NAGRODY:
L Stefana Żeromskiep.o — Wczoraj i 

dziś — otrzymuje sierż. Walenty Czai­
li  ota — 5 p. s. p. Przemyśl.

2. Artura Śliwińskiego — Powstanie 
kościuszkowskie — otrzymuje ogn. Mi­
chał Kogut — 23 p. a. p. Będzin.

JANINA KROMPOCKA

KOSTEK SZUCIUSZODA



INFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach roysługi emerytal­
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturę. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat­
ku służbowego i dodatku ekonomiczne­
go na dzieci.

SS9. „Jeden z Brodnicy". — Owszem 
może pan zatrzymać mieszkanie dla ro­
dziny, musi pan jednak niezależnie od 
opłat szkolnych uiszczać w dalszym 
ciągu pełną opłatę czynszu mieszkanio­
wego.

890. Sierż. Kałamat,^ K. O. P. — 1) 
Około 13 lat na dzień 1 października 
r. b., za co przypada 47,2 procent upo­
sażenia czynnego. 2 )11 p. p. posiada 
odznakę pamiątkową, zatwierdzoną 
Dziennikiem Rozkazów Nr. 27/28. Pra­
wo ubiegania się o odznakę przysługu­
je panu. Należy wysłać prośbę w dro­
dze służbowej do dowódcy 11 p. p. — 
3) Owszem sklep przyborów wojsko­
wych został już otwarty. Adres: War­
szawa, ul. Nowy Świat Nr. 69.

891. Sierż. Wardziak Bolesław. — 
Około 19 lat na dzień 1 października 
1931 r. licząc służbę w b. armji zabor­
czej oraz w W. P. do 18 marca 1921 r. 
podwójnie, czas pobytu w niewoli oraz 
pozostałą służbę wojskową — pojedyń- 
czo. Przysługuje 61,6 procent uposaże­
nia czynnego posiadanego stopnia.

892. K. B., st. wachm. K. O. P. — Oko­
ło 28 lat na dzień 1 października 1932 
r., licząc czas służby w b. armji au- 
strjackiej od 1 sierpnia 1914 oraz w 
W. P. do 18 marca 1921 r. podwójnie — 
pozostałą służbę pojedyńczo. Przysłu­
guje 83,2 procent uposażenia czynnego, 
czyli około 193 złotych (patrz uwagę).

893. „Prenumerator z Podlasia". — 
Owszem, może pan kandydować do 
szkoły. Zaznaczamy jednak, że w roku 
bieżącym termin ubiegania się o przy-

i’ęcie do szkoły minął. Podania muszą 
lyć wnoszone corocznie do dnia 1 lute­

go. Może pan zatem ubiegać się o przy­
jęcie dopiero w roku 1932.

894. Plut. Rodziewicz Stanisław, 
Lwów. — Nie ma pan słuszności. Prze­
dewszystkiem § 21, część II reg. sł. 
wewn. ma inne znaczenie. Odnosi się 
on do całokształtu służby, a nie tylko 
do  ̂raportów. Z § 21 reg. sł. wewn., 
część V, wynika, że raport jest dla 
wszystkich spraw wspólny. Jedynie dla 
spraw poufnych zastrzeżone jest od­
dzielne ich załatwienie z każdym sze­
regowym oddzielnie w kancelarji. Oce­
na, czy dana sprawa jest poufna, czy 
nie, należy do dowódcy, odbierającego 
raport służbowy.

895. St. żand. Zakąś Leon, Kalisz. — 
1) Ma pan zaoewne na myśli odznaki

Eamiątkowe. Nie znając formacji, w 
tórej pan służbę pełnił, nie możemy 
sprawdzić, czy posiada ona zatwier­

dzoną odznakę pamiątkową. Prawo do 
takiej odznaki posiada pan, jeżeli pan 
w czasie od dnia 1 listopada 1918 r. do 
dnia 21 marca 1921 r. pozostawał w 
szeregach tej formacji na froncie przez 
3 miesiące lub poza frontem przez je­
den rok względnie o ile pan w czasie 
pokojowym przesłużył w formacji co 
najmniej przez dwa lata. Prośbę o 
przyznanie prawa do odznaki pamiąt­
kowej należy przedstawić w drodze 
służbowej do dowództwa dyonu. — 2) 
Prośbę o nadanie prawa do medala pa­
miątkowego za wojnę należy w drodze 
służbowej przedstawić dowódcy O. K. 
Do prośby musi być dołączony doku­
ment (wyciąg ewidencyjny), stwierdza­
jący pełnienie służby w okresie od 1 li­
stopada 1918 r. do 18 marca 1921 r. 
przez okres co najmniej 3-ch miesięcy 
w formacji linjowej w polu względnie 
co najmniej przez 5 miesięcy poza po­
lem.

896. Kapr. Michalak Jan, Brześć 
nlB. — Według obowiązujących prze­
pisów musi pan dowódcy pułku przed­
stawić w drodze służbowej prośbę

0 mianowanie podoficerem zawodowym 
najpóźniej na 4 miesiące przed upły­
wem terminu zobowiązania. Decyzja 
należy wyłącznie do dowódcy formacji
1 zależy od posiadanych kwalifikacyj 
moralnych i służbowych, jak również 
od względów służbowych, kontyngen­
tu i t. d.

897. Prenumerator Wiarusa, Włodzi­
mierz. — 1) Owszem obowiązują opła­
ty, ustalone przez garnizonową komisję 
czynszową. — 2) Jeżeli podoficer zawo­
dowy posiada własne mieszkanie, może 
dowódca zażądać opróżnienia kwatery 
stałej, ponieważ posiada pan swoje 
mieszkanie.

898. „Ciekawy z 15 Baonu, Ludwiko- 
wo". — Przedewszystkiem nabył pan

Erawo do zaopatrzenia emerytalnego, 
tóre panu przyznane będzie w razie 

przeniesienia w stan spoczynku. Do­
tychczasowa wysługa emerytalna wy­
nosi około 14 lat, za co przypada 49,6 
procent uposażenia czynnego posiada­
nego stopnia. Gdyby pan zwolnił się 
na własną prośbę, wówczas przyznana 
będzie jednorazowa odprawa w wyso­
kości 6-cio miesięcznego uposażenia, 
gdyż niewiadomo, czy służba przed 
mianowaniem zaowodowym pełniona 
była w charakterze prowizorycznego 
podoficera zawodowego, względnie sze­
regowego nadterminowego (kapitulan- 
ta). W sprawie drugiego wypadku pro­
simy o dokładny przebieg służby.

899. „M. L. S.“. — 1) Za 100-procento- 
wą utratę zdolności do pracy zarobko­
wej dolicza się do wysługi emerytalnej 
10 lat. Wysługa ta wyniesie łącznie ze 
służbą wojskową około 21 lat, za co 
przypada 66.4 procent uposażenia 
czynnego. 2) Tylko drogą zrzeczenia się 
prawa do uposażenia eińerytalnego. Od­
prawa byłaby jednak jednorazowa. 
Wysokości renty inwalidzkiej nie mo­
żemy panu określić, zależy to od orze­
czenia komisji.

NIESPODZIANI GOŚCIE
nie sprawią  żadnych kłopotów gospodyni ,  która ma stale w zapasie

herbatniki WEDLA
w kilkunastu odmianach — trwałe i smaczne
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